
Nr. 210. We Lwowie — Czwartek dnia 14. Września 1893. Rok
W y c h o d z i w  d n i  p o w s z e d n i e  

w dw óeł i  w y d a n ia c h :
dla Lwowa o go lzirue 2 . pop»łudniu , dl» prowm u/i 

o 8 . wi 'ozorem.

p r z e d p ł a t a  - ^ r y n o s i ;
We L w o w ie  z dostr,wą do domu: l * 1 5 0 -

S u m e r  k o ^ a j e  ł cen tów .

B U l l A  U E D A K C T J *  U l.  C z a rn i ec k ie g o  1 4 p a i t e r .
fk * » rt«  od «*>dziny 9. do 1. w południe.

UH iii  j  pHIIflpTRACYI: Ul. Czarnieckiego 1 2 
(.ilep l- Otwarte od godz, 9 do 7 wieczorem.

O głoszen ia  1 p rzed p ła tę  przyjm nją we L w o w ie
Adm inistracya One, Nar. ul. Czarnieckiego 1. 2 (sk lep ) 
księgarnia Jakubowskiego i Zadnrowicza pi. Maryacki 10 
tudzież .,Biuro dzienników" ul. Karola Ludw ika 1. 9

O głoszen ia  przyjmują: 
w P a ry żn : C. Adam (Ciborowski"), 52 rue du Four- 
P a r i8. — We W iedniu: H aasenstein & Vogler (Otto 
Maas), W alfisehgasse 10; KudolfMosse, Seilerstadte 2 . 
A. Oppelik, G riinangergasse 12; M.Dukes, Wollzeile fi­
li. Schallek, W ollzeile 11 i J . Danueberg, I. W oli 
zeile 1 9 .— W H a u u u r g n . A. Ste iner.— W Frank 
(orcie  n. M.: H aasenstein & Vogler i G. L. D aube& C  

W W arszaw ie: Reichm ann & Frendlor.
CENA O G ŁO SZEŃ : O g ło szen ia  zw y cza jn e  za je 

dno8zpaltowy wiersz dobnym drukiem lub jego 
miejsee 6  e t  Nadesłane za wierss lub jego 
miejsee 3 0  et.

Wiadomości z Pragi.
IiWOW d. IB. września.

Poniżej podajemy wiadomości o 
ogłoszeniu stanu wyjątkpwe§° w 
P radze  i w o k a la jący ch  ją  przed­
mieściach. stanow ią one rzeczywi­
ście zwrot znacz-ący w stosunkach 
politycznych w Austryi. Chociaż 
b o w iem  ten krok rządu zwrócony 

je s t  w y r a ź n i e  i wyłącznie przeciw 
wioiu-zeniom jednego tylko s tron­
nictwa czeskiego, mianowicie prze­
ciwko młodoczechom, to jednak w 
każdym razie musi on w skutkach 
swoich znacznie zaostrzyć zacho­
dzący pomiędzy państw em  a naro­
dem czeskim spór prawnopolity­
czny. A gdy w ypadek ten zdarzył 
się na kilka tygodni przed zebra­
niem się Eady państwa, więc nie 
potrzeba być prorokiem , ażeby 
przewidzieć, że nie będzie on mógł 
pozostać bez wpływu na niejasne 
i powikłane stosunki, panujące w 
Izbie.

Stanowisko Polaków wobec kwe- 
styi czeskiej było zawsze jędnako- 
wem — niezmiennem i konsekwen­
tnemu Mianowicie zasadniczo abso­
lutnie nie możemy być przeciwni­
kami przyw rócenia praw history­
cznych korony czeskiej. Nie ma 
też z pewnością żadnego Polaka 
na św iecie , któryby w tej walce 
nie życzył bratniemu narodowi 
zwycięstwa.

Lecz stoimy stanowczo przy 
stronnictwie czeskiem, które 

potępi* burdy i  bujuty a uważa 
proces legalny z* 
lepiej godności spraw y A powum-ty 
ale tern pewniej do celu p row a­
dzący. Ponieważ w stolicy Czech, 
jak  się zdaje pod wpływem socya- 
listów., pod' iinim stronnictw;) mto- 
doczeskiego zaczęły dziać się w o- 
‘Rataich dniach aw antury uliczne, 
noszące na sobie wyraźnie cechę 
anarehii, dlatego uważać musimy 
energiczne wystąpienie rządu prze 
ciwko tym wichrzenioin za zupeł­
nie usprawiedliwione. Żaden rząd 
który nie zapoznaje pierwszego o- 
bowiązku każdej władzy publicznej, 
obowiązku strzeżenia powagi prawa, 
jadu i spokoju publicznego, nie 
może cierpieo obojętnie podobnych 
burd, jakie wyprawiają teraz w 
Pradze młodoczesi w  spółce z so- 
cyalistami. Z pewnością też w sz y ­
stkie rozważniejsze elementa w ło­
nie narodu czeskiego uznają ten 
krok rządu za usprawiedliwiony ko- 
niecMOŚcif! za -  nieuchronny

Sadzimy też, że me omyl,my 
się, gdy wypowiemy nadzieje, iz
Koło polskie całą w
głosu uzna najnowsze zarzadzema
rządu, wydane w  interesie u trzy­

mania spokoju publicznego w 
Pradze za usprawiedliwione — 
ale też i o tein nie wątpimy, iż 
nikt nie potrali z tego zachow ania’ 
się Koła polskiego w yw nioskow ać, 1 
jakoby ono rzeczywiście chciało tym 
sposobem iść  na rękę żywiołom, 
zasadniczo nieprzyjaznym narodo­
wym aspiracyom czeskim

W interesie państwa i w intere­
sie obecnej chwili jest utrzym anie 
porządku publicznego i spokoju w 
państwie. Kto ten spokój, niezbę­
dny do rozwoju i naszego kraju  w 
obecnej chwili narusza, z tym my 
iść nie możemy bezwarunkowo. Nie 
watpimy, iż rozważniejsi patryoci 
czescy zrozumieją to nasze stano­
wisko, i zgodzą się w tern z nami.

Lwowie —  ty opisz ?

Za trzy tygodnie, t. j .  5. październi­
ka ma odbyć się we Lwowie wyior u- 
zupełniający posła do Rady państwa 
w miejsce parlamentarzysty tej miary, 
jak dr. Franciszek Smolka.

B y w a ło  dawniej, Lwów więcej cokol­
wiek zajmował się pytaniem, kto ma go 
reprezentować we Wiedniu? Miasto na­
sze poczuwało się do szczytnych obo­
wiązków, jakie wkłada na me stanowi­
sko stolicy kraju. Więc też te prądy, 
jakie w danej chwili najsilniej pulsowa­
ły w życiu publi zne r , główne liasła 
przewodnie polityki narodowej i krajo­
wej, stanowiły podstawę każdej akcji 
wyborczej we Lw®ww. S ie  o nazwiska 
towjly- m  ała * . -Po-
ritedy «■», nstwłjane w® Wdowie, były 
wiernym t dobitnym wjr*»tnn usposo­
bień kiaju — służyły za program kra­
jowi całemu!

Ale te cza^y minęły. Dlaczego do te­
go przyszło, nie będziemy Da razie roz­
trząsali. Ale że tak jesr, nikt podobno 
me zaprzeczy temu, że poziom żymu pu­
blicznego we Lwowie z biegiem lat nad ­
zwyczajnie obniżył się. W znacznej części 
przyczyniły się do tego stosunki ogólne, 
niezależne od nas: zmateryalizowanie, 
nwwowość i brak zisad wyższych, brak 
ideału w życiu pubiicznem w całein te- 
raźuiejszem pokoleniu — nietylko u nas, 
ale i gdzie indziej. Inne wytwarzają się 
charaktery polityczne wówczas, gdy za 
to, co się uznaje za swój program, usta­
wicznie potrzeba ważyć życie, a inaczej 
oddziaływa to na umysły i serca ogółu, 
kiedy wielkie hasła, za które warto wal­
czyć na seryo, chociażby głową przyszło 
nałożyć, uważane są niby za rzecz, ro­
zumiejącą się samą przez się, i tym spo­
sobem "grzecznie usunięte są między sla- 
rzyznę, a błaha i płytka „praktyrzność1, 
małoduszny oportunizm, lękliwe ogląda 
nie się na uprzedzenia i s bkowskie in- 
t resa tych lub owych klas iudnośei arbo 
klik wpływowych — uchodzi za dowod 
w y traw n ie j .  Nic też dziwuego, iż w ta- 
kipj a tm osfery  zaciera się w masach za­
równo jak t w klasach oświeconych 
zmysł dla spraw sięgających poza gra­
nice powszednich pot^ząjjj chwilowej po­
pularności.

Powracając do stosunków lwowskich 
zaznaczyć należy, iż Lwów może nie 
koniecznie temu winien, że odbywające! 
się u nas zgromadzenia publiczne prze-' 
stały być wyrazem walk zasadniczych,1 
i stały się widownią burd, w imię nie ; 
narodowych, ale klasowych interesów| 
urządzanych. To powszechne rozpryśnię­
cie się na kółka i kliki, rozwielinożnie 
nie się sobkowstwa klasowego we wszy­
stkich warstwach ludności odbija się i 
u nas.

I  jak we wiejskich okręgach wybor­
czych szlachta zasklepia się poniekąd 
w stanowej ekskluzywności, a w kuryi 
włościańskiej również bierze górę coraz 
groźnipj agitacja stanowa, tak i w m i a ­
stach w emulacji poszczególnych klas 
ludności, w walkach o partykularne in­
teresu pewnych grup ludności, zatracają 
się wyższe względy na dobro powsze­
chne.

Taką politykę nazywają jej zwolen­
nicy sprowadzeniem życia publicznego 
z pola przeżytych frazesów na tory mo­
dnej dziś „kwestyi społecznej”.

Stronnictwo socyalistyczne — które u 
nas nie ma jeszcze zbyt licznych zwo­
lenników, ale ma wybornie z ..g.mizowa- 
ne kadry przewódców i agitatorów, naj­
bezwzględniej wysuwa naprzód nkwestyę 
społeczną” przedstawiając ją : jako kwe- 
styę zdobycia władzy dla mas, zapewnie 
nia im panowania. Taka polityka rady­
kalnie usuwa z porządku dziennego po 
litykę narodową, obala łączność z dotych 
czasową tradycyą w ży iu pubiicznem. 
I  chociaż ten i ów przywódca party i so- 
cyalistyczuej uważa się za dobrego pa- 
tryotę, i można mu wreszcie wierzyć, iż 
o s o b i ś c i e  nie byłby zdolnym do po­
pełnienia żadnego czynu jawnie sprze 
cznego z interesent narodowym, z 
właśnie stronnictwo socyalistyczne ma tę 
zasadniczą właściwość, że w niom decy­
duje o wszystkiem masa, ogół. Mieszczą 
się w niem rozmaite elementa, tudzież 
wszystkie żywtoły destruktywne, którym 
z a le ż y  n a  tem, ażoby do góry nogami 
przewrócić teraźniejszy ustrój społeczny, 
ażeby wyszydzić i sponiewierać Basady, 
u« których opierało się u nas dotąd ży­
cie publiczne.

Wszystkie czynniki kosmopolityczne 
i antinarodowe, podają sobie rękę w tym 
obozie. Zgadzają się one wszystkie w 
tmn tylko, iż walczą z teraźniejszością, 
ale gdyby zapytać: o j a k ą  p r z y
s z ł o ś ć  w a l c z ą ?  — nie znalazłyby bię 
w tym całym różnobarwnym tłumie dwa 
głosy z sobą zgodne! Rozbicie społe­
czeństwa w szarą, luźną masę, rozstrój 
powszechny — oto ich cel najbliższy, a 
dopiero z tak przygotowanego materyalu 
mają tworzyć się nowe państwa przy­
szłości: bezwyznaniowe, beznarodoWo-
ściowe, gdzie materyalizm i samolubstwo 
jednostek, podniesione do potęgi naj­
wyższej przez samolubstwo klas społe­
cznych ma zastąpić wszystkie dogmata 
i ideały, które dotychczas służyły naro­
dom ucywilizowanym za drogowskazy.

I to stronnictwo gotowe wysunąć te­
raz we Lwowie swojego kandydata na 
krzepło poselskie, opróżnione przez usu­
nięcie się sędziwego dr. Franciszka 
Smolki z widowni życia publicznego. 
Liczebnie słabe, ale liceące na zakuliso­
we kompromis*, wyzyskujące zręcznie 
panującą w innych obozach apatyę i 
n ia b  duszny lęk przed ruchliwością i 
e n e r g i ą  przewódców socyalistów niewąt­
p l iw ie  gotuje się do walki wyborczej, 
podczas g d y  cały Lwów niesocyalisty- 
,-zuy spi, albo co gorsza, u d a j e  iż nie

słyszy i nie widzi, jak gdyby go sprawa 
cała mogła nie interesować.

Gdzie się podział Lwów dawny — 
ten Lwów, który każdą sprawą publiczną 
tak żywo, tuk szczerze i tak gorąco zaj - 
mowuł s ię ! Czy mamy kapitulować przed 
garstką ruchliwych agitatorów, i przed 
ich z ukrycia działającymi protektorami, 
którzy ich zaopatrzą w środki, potrze­
bne do agitacyi... Gdzie nasze patryoty- 
czne lułegzczańsfwo, gdzie inteligeneya 
postępowa i demokratyczna, ale w spra- 
wacn narodowych Jiie znająca ustępstw 1 

yIej)Lwovrie — ty spisz 1

1 nosi.
Lwów d. 13. września.

Szum ny to napis  najnow szego a r ­
tyku łu  wstępnego B iła . O cóż chodzi? 
i co zawiera te n  a r ty k u ł  ?... Posłu­
chajmy, — D ił  o p isze :  „Mieszkańcy i 
członkowie gm in y  m iasta  S try ja  n a ­
rodowości ruskiej w idząc i odczuw a­
jąc  swoje ciężkie pokrzyw dzenie w 
tein mieście przez zanegowanie r u ­
skiego języ k a  w napisach  i w samych 
nazwach ulic, wnieśli tem i dniami do 
Rudy m. S try ja  taką  oto petycyę, za­
opatrzoną m nóstwem  podpisów Rusi­
nów z.e wszystkich s tanów."

P etycya  ta powołuje się n a a r t .  19. 
konstytucyi, dalej na to, że Rusini 
s tanowią SO prc. ludności pow iatu  
stry jskiego, w S try ju  zaś ćw ierć ogó­
łu ludności i j e s t  ich niemal ty le  co 
ludności czysto polskiej — „do czego 
dodać należy, że m o w ę  r u s k ą  j a k o  
d o m o w ą  i t o w a r z y s k ą  p o s ł u ­
g ą  j e  s i ę  w i ę k s z a  p o ł o w a  l u -  
d m o ś o i  o b r z ą d k u  ł a c i ń s k i e - ,  
M i  k t ó r a  s i ę  u w a ż a  z p$r a -  
d  k  i a d ó w z a r  u  s k  ą i t  a k ą bęyiJ 1 
s o b i e  ż y c z y . "  Dlatego u waza peśj . 
ty  cyn za niesłuszne, że zarząd miasta, 
umieścił na  ulicach tablice z nazwami 
ulic wyłącznie w języ k u  polskim. D a­
lej powołuje się petycya  na  rozporzą­
dzenie galic. W ydzia łu  kraj. w spra­
wie napisów ulic w Białej, na w iado­
my reskrypt nam iestn ic tw a czeskiego 
do pragskie j Rady miejskiej, tudzież  
n& to, że w n iek tórych m iastach  o 
saięsis^.cj. narodowości są ju ż  .odda- 
w na napisy  ulic w dwóch, a w Czar­
nio wcach naw et w trzech  językach , i 
tak  kończy:

„Na tej podstawie odzyw ają się 
podpisami do poczucia sprawiedli­
wości i s ł o w i a ń s k i c h  u c z u ć  
reprezentauyi miejskiej, i proszą, aby 
1) dotychczasowe napisy  ulic usunięto 
i napisami w dwóch językach , ruskim  
i polskim zastąpiono, i 2) aby trzy  
ulice, dotąd nazw y niem ające (które 
petycya wymienia) o trzym ały  nazw i­
ska trzech pierw szorzędnych p isarzy  i 
poetów ruskich : Szewczenki, Mar
cyana Szaszkiew icza i Fedkowicza.” 

Juścić wierzymy, że są w S try ju  
m ieszkańcy, k tó rzy  p rag n ą  tego, o co 
petycya pow yższa prosi, ale ci, co pe­
tycyę układali, widocznie mają na  ce­
lu nie zadośćuczynienie jakow em u 
słusznem u życzeniu, ale wywołanie 
borby, inaczej bowiem nie apelowali­
by  do jakow ychś „słowiańskich uczuć" 
reprezentacyi miejskiej, k tó rych  żaden 
a r ty k u ł  k o n s ty tu cy i  austryaokiej, ża ­
dna ustawa, żadne rozporządzenie nie 
zna, a k tóre  to „słowiańskie uczucia" 
nie są pojęciem określonam — bo nikt

nie powie czy to słowiańizm Libelta  i
ackiego, czy Katkowa i Pobiedono- 

s c e w a !
Lecz mniejsza o to i mniejsza o 

redaktorów  tej petycyi.
n-j nn?\ -rz0cz z t jn i  komentarzem 

» . ?r e  w  n ’m swój charak ter  w
całej odsłania nagości. Ju ż  sam przyto­
czony powyżej wstęp B ila  jes t  pod 
tym względem charakterystyczny . P r a ­
wi o cięż ciem pokrzywdzeniu, podczas 
gdy petycya powiada, że byłoby n ie ­
słusznie gdyby  nadął tak ja k  je s t  po­
zostało, i Rusini stryjscy nie upominali 
się zrazu o napisy ruskie obok polskich, 
więc o pokrzywdzeniu, jako o akcie 
rozmyślnym, a już zgoła o „ z a n e g o ­
w a n i u  języka ruskiego" mowy być 
nie może. D ilo  prawi o pokrzywdzeniu 
„w nazwach ulic", podczas gdy pety­
cya dopiero się domaga o nadanie 
nazw poetów ruskich trzem ulicom.

Wszelako przesada i przękręeanie 
to codzienny sposób, używany w reda­
gowaniu Dłła, Po petycyi pisze dalej 
B ilo, że zupełne uznanie należy się 
Rusinom stryjskim, że ponieważ tą pe­
t y 0^  swoją dali w praktyce początek 
w obrome tego prawa ruszczyzny na 
R usi; — i nie wątpi, że za przykładem 
Rusinów stryjskich pójdą też Rusini 
innych miast i miasteczek wschodniej 
części kraju.

Sądziłby każdy, że na tern kończy 
D iło , bo też co więcej mogło od siebie 
powiedzieć nad tę pochwałę i zachętę. 
Posłuchajmy jed n ak ,  co Diło dalej 
p isze :

„Rzecz ciekawa, jak  R ada m. S t r y ­
ja  i ewentualnie R ady miast ruskich, w 
których większość radnych stanowią 
P o l a c y  i i c h  b r a c i a  m o j ż e s z o -  
w e g o  w y z n u n i a ,  postąpią wobec 
petycyi i jak  ją  załatwią? Wedle gło­
szonej zasady „ w o l n o ś ć ,  r ó w n o ś ć ,  
b r a t e r s t w o ” (wy razy te  wydrukowa­
ło B iło  po polsku) po winmby załatwić 
korzystnie, tem bardziej że sami tiaż< ń- 
ko narzekają na „dziką brutalność" 
urzędów rosyjskich i pruskich, które 
taegują język polski w Warszawie, Po 
znan iu  i wogóle w miastach polskich 
pod zaborem rosyjskim i pruskim. G dy­
by zaś R ada m. Stryja, tudzież inne 
p o l s k o - ż y d o w s k i e  R a d y  m i e j ­
s k i e  n a  R u s i  zajęły — nie daj Bo- 

•że! — takie samo negacyjne stanowisko 
wobec Rusinów , jak ie  zajmują wobec 
Polaków nrzędy rosyjskie i pruskie i 
wtedy będą musieli Rusini prawa swe­
go dochodzić przez wszystkie instan- 
cye — i d o j d ą ! "  -  kończy B iło.

Nigdy jeszcze dotąd przez 14 
lat swego istnienia Diło  tak dobitnie, 
tak  rozmyślnie nie ckazato, o co mu 
chodzi we wszelkich kwestyach polsko- 
ruskich. Nie o usunięcie krzyw d lub 
zapobieganie im, nie o zdobycie no­
wych praw i dogodności dla Rusinów 
mu chodzi — tylko i jedynie o wy­
rób'enie sobie sposobności do lżenia i 
wyszydzania Polaków, do podżegania 
przeciw Po lakom , do zawiebrzania 
wszelkiej sprawy najprościejszej. W i­
docznie jak  śmierci w ciężkich g rze­
chach, obawia się nie ju ż  zgody pol­
sko-ruskiej w ogóle, ale naw et spokoj- 
nego, rzeczowego traktowania jakiejkol­
wiek kwestyi rusko polskiej. Zawsze 
musi kopać jamy, doskwierać do obu­
rzenia, lać a przynajmniej bryzgać wi- 
tryolem, rehotać się złośliwie. I  to zo­
wie pracą około dobra, czujnością w zglę­
dem praw narodu ru sk ieg o !

A wszakżeż spraw a napisów nlic

nie stoi tak jasno, j a k  tw ierdz i p e ty ­
cya wspomniana. A rtyku ł 19. u s taw y  
konsty tucyi nie m a u s taw y  w ykonaw ­
czej co do tych napisów. R ozporządze­
nie galic. Wydziału kraj. do m. Biały 
dotyczy  sprawy, która całkiem inaczej 
stoi. R eskrypt nam iestn ictw a czesk ie­
go do pragskiej reprezentacyi m ie j­
skiej dotyczy usuw ania  napisów, k tó re  
przez wieki istniały. I  autorow ie pe 
tycyi s try jsk ie j  pominęli inny, późn ie j­
szy re s k ry p t  nam iestnictwa, jeś l i  się 
nie mylimy, morawskiego, k tó re  w spra­
wie literaln ie  tej samej, co podniesio­
na w ruskiej petycyi s tryjskięj, ośw iad­
czyło, ż e n i e  m a  p r a w a  d y k t o ­
w a ć  r e p r e z  e u t a c y o m  a u t o n o ­
m i c z n y m ,  j a k  postępow ać mają w 
kw esty i dodaw ania  napisów czeskich 
obok is tn ie jących  ju ż  n iem ieckich  i 
we w łasnym  zakres ie  dzia łan ia  tych 
rep rezen tacy j  ma w ogóle tylko prawo 
weta przeciw n ie lega lnym  postępkom  
tych  rep iezen tacy j.  I  takie samo tylko 
prawo ma m in is te ryum  i t ry b u n a ł  
adm inistracyjny. O rzeczenia  zaś t r y ­
bunału państwowego nie m ają  mocy 
obowiązującej, wykouawczej.

A przeto ja k  drogą cynizmi , tak  
też proponowaną przez Diło d rogą do­
chodzenia „przez wszystkie ins taacye"  
d o  n i c z e g o  się w tej sp-awie n i e  
d o j  d z i e .  Nie pomoże naw et pogróż­
ka owa: „nie daj Boże!" — jeżeli
s try jsk ię j  Radzie m iejskiej, Polakom 
wraz „z braćmi mojżeszowego w yzna­
n i a ” spodoba się odrzucić petycyę.

Co bądź zaś nastąp i — zawsze Diło 
t ryum fująco  w swojem rozum ieniu  r e ­
hotać się będzie. Jeżeli s t ry jska  Rada 
m iejska  odrzuci petycyę, w tedy  będzie 
miało Diło pole pohulać sobie na  Po­
lakach i słatcy prydbały , n ie  naraża jąc 
się choćby na  szczutka  i  źgaó bez 
końca i miary.

Jeżeli  zaś s try jsk a  Rada m ie jsk a  
puści mimo uszu ów apel petycyi do 
uczuć panslaw is tycznych  i w szystk ie  
kulaw e ju ry s ty czn e  w yw ody petycyi,  
jeżeli  samą tylko rdzeń  je j  weźmie na  
uwagę, i w pe ten tach  widzieć zechce 
jedyn ie  u c z c i ^ c h  sąsiadów, żiómków, 
k tó rzy  i w uczciwej m yśli z życze­
niem uczciwem do niej przychodzą, i 
dlatego z własnej dobrej woli "to ućzy- 
ni, do. czego - ą^kt absolutnie zmtisió 
je j  niem a sposobo#  p ra w n y ch :  w ted y  
jeszcze  głośniej zaieBcme się i
krzyknie , ze ślę pyszni ró lae y  t ' z m y ­
ślni żydzi k rzy k u  D iła  n a s t r a s z y l i , i 
petycyi zadość uczynili.

W końcu w rócimy jfszcze  do j e ­
dnego ustępu ruskiei petycyi stryj- 
skiej, mianowicie uo owej „większej 
połowy m ieszkańców S try ja  obrządku  
łacińskiego, k tó ra  się mową ruską po­
sługuje  jako  domową i towarzyską, i 
uw aża się z pradziadów za ruską  i t a ­
ką być sobie życzy”. Zastosujmy to 
tw ierdzenie do Tuczem pian: — oni 
będąc obrządku greckiego, używają w 
domu i pożyciu towarzyskiem m ow y 
polskiej, uważali się z pradziadów  za 
Polaków — i dlaczegóż im  chciano 
przymusem  narzucić ję z y k  ru sk i ,  i 
przymus ten Diło w ysławiało?...  Czy 
Diło sądzi, że Rusini jeg o  m ają  p r z y ­
wilej n a  inną  loikę p ra w a  i ‘s łuszno­
ści, niż cała re sz ta  narodów?...
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Rodzina wyklętych.
S ę k i o pow ieściow y

nakreślony, pr*ez autora

„KOLIZYI OBOWIĄZKÓW1.

(Ciąg d*l»»y.)

Nie dokończyła jeszcze tych słów- 
gdy gwałtowny prtń  wichru wyrwał pły­
tę kamienną z okna i cisnął ją pod jej 
sto£y.

On blady patrzył na nią, a ona u- 
śmiechnęła się :

— Czy sądzisz, że dziadek wojewoda 
gromy zsyła na mnie za to, że wydzie" 
dziczona śmiałam przestąpić progi jego 
posiadłości? Nie lękam się niczego, ni­
gdy w życiu nie zapragnęłam posiadać 
ani jednej piędzi tej ziemi, ani jednego 
kamienia z tego zamku 1 Radabym prze­
błagać cienie praojców, aby Bóg zdjął 
klątwę z rodu naszego, aby błogosła­
wieństwo Boże towarzyszyło domowi n a ­
szemu, ale nie pożądałam bogactw, i tej 
ziemi, a wobec tego, nie lękam się, ani 
ducha praojców, ani ich gniewu. J e ­
steśmy bezpieczni pod ich opieką; sia­
daj i mów.

Henryk usunął kamień chcąc być po­
słusznym, gdy nagle druga bryła ka­
mienna potoczyła się z okna pod jego 
nogi, a za nią pożółkły, wilgotny pa 
pier, zapisany drobnem i starem pismem.

Mimo woli pochwycił ten zabytek 
przeszłości, lecz nie patrzae nftli wcale
oglądnął się trwoznie w około. Wicher
dął szalenie wydając w kurytarzacli 
zamkowych straszne głosy i jęki, któro 
stokrotnem echem odbijały w pustyni 
budynku, stwarzając piekielną muzykę.

— Pani ! — rzekł — ta burza gro­
zi zawaleniem zamku, uchodź ztąd, je­
żeli ci życie miłoi

— Od kiedyż to trwoga zamieszkała 
w twojem sercu? — zapytała patrząc 
na mego pełuem spojrzeniem swoich cu­
downych oczu, postąpiła do drzwi a 
zajrzawszy, że ulewa była tak wielką i 
gwałtowną jakby wszystkie btwarly 
strugi niebieskie, powróciła na swe 
miejsce i mówiła tyra samym głosem.'

— Wszak widzisz, że teraz n ie p o d o -  

bua ztąd wyjść, jesteśmy jeńcami zam- 
kowymi. Czy sądzisz, że te mury, które 
przetrwały wieki i stawiły czoło najaz­
dom hord tatarskich, runą za podmu­
chem słabego wiatru ? — a dojrzawszy 
pismo na karcie, którą trzymał w ręku 
dodała : — Dziadowie z za grobu chcą 
przemówić do tej, której dumne serce

porwało się, by zetrzeć słowa klątwy, 
jaką rzucili na ród własny, na krew 
swoją. Zachowaj ten papier, a teraz mów 
o sobie.

Rozkazywała jak królowa, ale on o 
sobie mówić nie chciał; patrzył na per­
gamin, który trzymał w ręku i nagle 
wykrzyknął:

-  Tak, p a n i1 to istotnie głos ante­
natów twoich; trudno wprawdzie odczy* 
tac spłowiałe pismo, na tym zbutwia 
łym papierze, ale trud się nagrodzi; za­
nim burza ustanie przeczytam.

Nie czekając odpowiedzi, jął czytać 
głośno, odcyfrowując ^ trudnością stare 
pismo.

* * » • •

Przechodniu ktośkolwiek jest i kedy- 
kolwiek dążysz zatrzymaj SWe kroki u 
okna tej baszty przy grobje żywCem po_ 
graebionej, posłuchaj żałoby mojej i Uli­
tuj się mojemu losowi. Jeżeli jest w twej 
mocy zburz te mury, rozSyp kamienie ,
zwal gruzy na głowy dzieci moich wy­
rodnych, kiedy nie zabiły ich gromy nie­
bieskie. Przeklęta niech będzie chwila, 
w której godziny spłodzono, przeklęty 
żywot, który nosił, przeklęte piersi, któ­
re je wykarmiły, przeklęte łono, które je 
tuliło. Niech osłabną ręce, które je dźwi­
gały, niech wyciekną oczy, co na nie 
miłośnie patrzyły, niech ogłuchną, uszy,

co na™ u* ich głos tkliwemi były, niech ska­
mienieje serce, które kochało potwory, 
niech skarleje rozum, który poświęcił się 
ich wychowaniu.

(Kilka wierszy było wydartych i pi­
sanych tak spłowiałym atramentem, że 
nie można mc było odczytać, a dalej 
znowu tem samem pismem):

. . . .  n;e wolno było; więc posłu­
szna panu ojcu stanęłam na ślubnym 
kobiercu. Boże ty wiesz, że uczciwą by­
łam kobietą, i za cóż dopuściłeś karę na 
mnie niewinną i czystą?! Bóg świad­
kiem moim, żem wierną była żoną i 
przysięgi małżeńskiej dotrzymała uczciwie. 
Od chwili gdy zamkowy most zwodzony 
za mną się podniósł, stałam się uległą 
żoną księcia hetmana, i żadna myśl grze­
szna, żadne wspomnienie o biednym J a ­
nie, nie zamąciło mąi duszy, ani spok ju
mego serca.

W roku pańskim tysiącznym siedm- 
setnym.... umarł moj maż i pan pozo­
stawiając mnie wdową z trzyletnim Ste­
fanem i jednoroczną Anielą. Testamen­
tem uczynił mnie panią nieograniczoną
wszystkich swych zamków, włości i r0z 
ległej fortuny.

Rok i sześć niedziel, wedle przyka­
zań, oddawałam się ciężkiej żałobie, a 
chociaż naonczas młodziutka jeszcze by­

łam i panią swej woli , zamknęłam się 
na zamku jako w klasztorze i poświęci­
łam żywot mój wychowaniu dzieci. Cze­
muż nie podusiłam je przy piersi, cze­
muż nie poszarpałam je niemowlętami... 
nieciłbym była niedożyła je wywiano- 
wać !

Jan bywał często na zamku od śmier­
ci księcia hetmana, lecz powiedziałam 
mu, że o sobie pomyślę dopiero wtedy, 
gdy dzieci moje dorosną... nie brakło też 
innych pretendentów do mojej ręki i me­
go majątku.

Anielę wydałam młodo za mąż, a gdy 
Stefan osiągnął pełuoletność, zdałam na 
niego majątek , nic sobie nie warując 
oprócz swobody. Biedna poślubiłam księ­
cia hetmana z rozkazu pana tjca, więc 
gdy Bóg wrócił mi wolność, biedną 
chciałam wyjść z zamku, zostawiając na 
dzieci wszystko, co z ich ojca na mnie 
sp d ło ; chciałam biedna opuścić te mu­
ry i poślubić Jaua, poświęcić resztę czar­
nych dni moich człowiekowi, którego ży­
cie złamałam.

Zdawało mi się to tak prostem, tak 
naturalnym... nie żądałam niczego, ni­
czego się me domagałam dysponując tyl­
ko sobą. Ale duma i pycha, strach głupi 
przed utratą mienia, rozbudził szatany 
drzemiące w sercu hieny. Życic moje

poświęciłam ich wychowaniu, młodość 
ich życiu, miłość ich ojcu i jego despo­
tyzmowi... oddalam im cały, wielki m a­
jątek, nic dla siebie nie zabierając, a oni 
lękali się, by matka powtórnemi związki 
nie uchybiła godności ich rodu, by po­
rodziwszy dziecię z drugiego małżeństwa, 
nie zażądała podziału fortuny i dlatego... 
szakale! a! i to krew moja... n ie! o niel 
Arb, czemuż zaprzeczyć ńie mogę, żem 
je porodziła, piersią własną wykarmiła! 
• • • * ■ « .

Włos mój, chociaż starą nie byłam, 
białe nitki przeplatały, a na życie moje 
samotnie spędzone nie padł cień cienia! 
nie zgrzeszyłam nawet myślą przeciw 
ich ojcu, namiętniejszy prąd krwi nie 
uniósł mnie ku temu, któregom poko­
chała w młodości, którego życie złama­
łam, którego kocham dziś ja  biedna nad 
grobem stbjąca ruina okazałej niegdyś 
hetmanowej żony I Szatany rodem z me­
go łona przyjęły oświadczenie moje na 
pozór spokojnie, ale w nocy

(C. d. n.t



GAZETA NARODOW A % Czw artku dnia 14 W rześn ia 1893.

korespondencye.
Wiedeń 11 września.

(Zgromadzenie dziewcząt służących. — W kwe- 
styi regulaminu z r. 1810).

Od wielu lat socyalna demokracya 
stara się pozyskać dla swoich idei dzie­
wczyny służące. Peukert, osławiony or­
ganizator anarchicznego socjalizmu w 
"Wiedniu ogłaszał w swoim piśmie Zu- 
kunft (w r. 1884) szereg artykułów 
których celem szczerze wyznawanym 
było podburzyć służące do biernego 
oporu przeciw służbodawcom. „Biała 
murzynKa", „niewolnica legitymowana1*, 
„maszyna do sprzątania i gotowania" 
i inne tego rodzaju kwiaty stylistyczne 
rozpowszechniły się odtąd jako hasła 
ucisku i wyzysku biednej klasy służącej 
i stosunek sam przez się nieznośny mię­
dzy dokojówką, kucharką "a nanią pogor­
szył jeszcze ile możności. Rzucono za­
rzewie rozgoryczenia, nie podając środ­
ków polepszenia stanu rzeczy. Przed 
dwoma laty zajmywano się w Wiedniu 
wiele kwestyą regulaminu nowego dla 
służących w Niższej Austryi, gdyż sfery 
autonomiczne ustawodawcze, niezależnie 
od szalonej propagandy Peukertów same 
uznawały i uznają, że regulamin słu­
żbowy z r. 1810 jest pod każdym wzglę­
dem przestarzały i niemożebny. Pisma 
wiedeńskie zwłaszcza N . W . Tagblatt 
i N . F r. Fresse podawały podówczas 
bardzo smutne sprawozdania o stanie 
klasy domowych służących, choć nie 
brakło utyskiwań i żalów ze strony pań. 
Punie w listach do redakcyj uskarżały 
się na to, że służące są leniwe, niepo­
słuszne, wyzywające, że ich stosunki za 
domem z narzeczonymi dwuznacznego 
sposobu zarobkowania sprowadzają nie­
raz niebezpieczeństwa na rodzinę, że 
uważają państwo w domu za swoich 
naturalnych wrogów, że zdradzają taje­
mnice, roskoszują się kłopotami, a n a ­
wet niesz' zęściem rodziny, której chleb 
jedzą. Na to służące odpowiadały, że 
panie uważają je za zwierzęta juczne, 
że karmią je resztkami ze stołow, albo 
umyślnie gotowaną gorszą strawą, ze 
nie wypuszczają ich z domu na kilka 
m inut, że nawet na nabożeństwo w dnie 
wielkich świąt oddalić się służąca nie 
może i że tylko raz na 14 dni ma sła­
wny i znany w całym Wiedniu „Aus- 
gang“ (wolne popołudnie niedzielne). 
Z obu stron brać należy zarzuty cum 
grano salis. Ale stan wiedeńskich sług 
jest w rzeczy samej opłakania godnym, 
a jeśli go się porówna z wolnością kla­
sy służą-ej np. w Paryżu, oburzającym.

Socyaliści mają tedy bardzo wdzię­
czne pole, na którem zbierać mogą no­
wych i bardzo wpływowych zwolenni­
ków. Jeśli metoda Peukerta, która słu­
żące pozyskać chciała, aby przez nie do­
wiedzieć się o wszystkich tajemnicach 
rodzin i potem terrorem zaciążyć nad 
wielką częścią społeczeństwa, była ró­
wnie nikczemna, jak niemożliwa dc speł­
nienia — to dzisiejsze organizowanie 
służących przez partyę robotniczą na tern 
większą zasługuje uwagę a Lawet wiele- 
kroć na uwzględnienie, że niestety nic 
dotychczas n e uczyniono, aby raz na 
zawsze w drodze ustawy państwowej u- 
sunięto słuszne zarzuty służącej klasy.

Jeśli panie skarżą się, że służące są 
leniwe lub nieposłuszne, to na to żadna 
ustawa nie pomoże Ale jeśli pani wol­
no służącą trzymać w domu przez 14 
dni, jak w więzieniu, to taki przywilej 
dotyka przyrodzonych praw człowieka i 
czas jes t  najwyższy, aby ustawodawstwo 
to ukróciło s w a w o l i .

Jak się tu dziwić, że socyaliści znaj­
dują posłuch u biednych dziewcząt, kiedy 
oni jedni, spełniając swój program reform, 
przemawiają do nich tonem serdecznym 
współczucia i litości i oni jedni przyrze­
kają odmianę ich losu na lepsze. Wczoraj 
zebrało się w restauracyi Raabla na 
Fleischmarkt w śródmieściu około 500 
robotników i sług.

Powodem zebrania była chęć zama­
nifestowania przeciw regulaminowi z r. 
1810. Robotnice i służące zjawiły się w 
sukniach czerwono bramowanych, z ezer- 
wonemi wstążkami n kapeluszy i czer- 
wonemi przepaskami. Panna Dworzak, 
która bierze udział we wszystkich de- 
monstracyach robotniczych, a której przy 
■tej sposobności wcale brakować nie mo­
gło, w namiętnej i bogatej we fakta mo­
wie przedstawiła los służącej. Służąca 
otrzymuje 4 —5 złr. miesięcznic (co się 
nie całkiem zgadza z prawdą, bo otrzy- 
tanje także 8 —10 a w regule 6 —8), po­
żywienie jej jest nędzne ; kąta własnego 
°jo posiada, w lecie ciemny a w zimie 
zimny jakiś schowek, to miejsce jej spo­
czynku nocnego; praca trwa 18 godzin 
dzienuie od 5-tej zrana do 11-tej w no­
cy; nadto jej moraln ść wystawiona jest 
na rozmaite pokusy. A cóż czyn1 państwo 
w obronie tej klasy? Oto istnieje regu­
lamin z r. 1810, który pozwala panu bić 
służącą, który oddaje biedną dziewczynę 
pod nadzór i pakowanie służboda wcy, 
jak niewolnicę, j ajj podaankę dawnych 
czasów.

Toż zdarzały się wypadki — jak wia­
domo z procesu pewujj hrabiny wiedeń­
skiej — że panie traktowały swoje słu­
żące prętami żelaznemi i zapłaciły za to 
potem 25 zł. kary 1 Tego, co w regula­
minie jest zdrowem, nikt się n |e trZy_ 
ma. Zakazuje on pośredniczenia w słu­
żbie za pieniądze — a przecież tyle 
istnieje biur pośredniczenia, które wy­
zyskują nikczemnie biedne służące, po­
bierając od nich zapłaty za stręczenie 
służby aż do 10 z ł , a nieraz popychając 
je na drogę występku.

Zgromadzenie, z powodu hałasów i 
podDurzającego tonu mowy pani Dwo­
rzak, zostało rozwiązane. Ale kwestya 
lesł nie rozwiązana. Jak długo ma jd- 
sicze istnieć regulamin stojący w rażą­
cej sprzeczności z ustawami zasadni- 
f em!. Państwa? Juk d łjgo mamy być 
t  dziwacznego ustroju, w któ

"j a ’ Zw'3zana regulaminami, 
może cielesnej chłosty wy­

mierzonej służącemu, podczas gdy usta­
wa karna piętnuje ją  jako wykroczenie? 
Właśnie w tem, że regulamin sprzeczny 
jest z całym duchem konstytucyi pań­
stwowej leży jego niemożliwość. Czas go 
uroczyście pogrzebać.

P a ry ż  d. 10. wrześ nia. 
(Stronnictwo socyaliatyczne w nowej Izbie fran­

cuskiej.)
Nowa francuska Izba po raz pierwszy 

będzie miała skon olidowauą socyalisty- 
czną frakcyę. Wprawdzie liczne różnice 
między rozmaitemi szkołami socyalistów 
nie zostały usunięte, ale, zdaje się, nie 
uliga wątpliwości, że radykalno socyali- 
styczna grupa Goblet-Milleraud porozu­
mie się z grupą socyalistyczną prowa­
dzoną przez Guesde’go w sprawie pro­
gramu robotników. Do tak utworzonej 
partyi przystąpią jeszcze blanku iści, pro­
wadzeni przez Vaillanta, allemaniści z 
Groussierem na czele i broussiści z swo­
im przywódcą Prudent-Dervillers’em. — 
Głową partyi pozostanie jednak zawsze 
Guesde.

Ażeby dojść do porozumienia zwołali 
nowowybrani socyalistyczni deputowani 
narodowy kongres robomikó:? do Pary­
ża na koniec września. Obudzać to może 
wielką ciekawość, co też na tym kon­
gresie uchwalonem będzie. Radykalno- 
socyalistyczna grupa G>>blet - MilRraud 
nie ogłosiła dotychczas swego programu, 
prawdopodobnie dlatego , że go jeszcze 
me posiada. „Ustawodawstwo na szero­
kiej demokratycznej podstawie", co Mil- 
leraud nazywa celem polityki, prowadzo­
nej przez stronnictwo przez niego kiero 
wane, jest tylko pustym frazesem. Dziś 
we Francyi każdy chce byt demokraty­
cznym, począwszy od Constansa, który 
chce importować do Francyi instytucyę 
zabezpieczania robotników, aż do byłych 
członków komuny.

Na bulwarach stało się obecnie modą 
podawać się za socyalistę. Jednakże jak 
radykalna grupa Clemenceau tak i gru­
pa Goblet-Milleraud cierpi na połowi- 
czność swoich zapatrywań. Dziś już nie 
można być równocześnie radykałem i 
socyalista; socyalizm zwolna pochłania 
radykalizm. Milleraud oto musi szpalty 
redagowanego przez siebie Fetite Repu  
bliąue f/anęaisc  otwierać ludziom tak 
skrajnego sposobu myślenia jak Allema- 
ne i Brousse. Z drugiej strony Guesde 
bardzo mądrze program swój nieco wodą 
rozcieńczył. Przywódca internacyonałów 
chce już w Izbie pracować, a nie burzyć 
tylko.

Rewolucyonisty Roubai\ poznać nie 
można.

Ośmiogodzinny czas pracy, wybór pła­
tnych przez państwo inspektorów fabry­
cznych przez robotników, zniesienie dy­
scyplinarnych kar nakładanych przez 
pracodawców na robotników — oto są 
trzy rzeczy, które osiągnąć spodziewają 
się socyaliści na drodze ustawodawczej. 
W" tej chwili jednak najważniejszcm jest 
dla nich, że mowy ich wygłaszane teraz 
w Izbie znajdą większy odgłos, aniżeli 
dotychczas, gdy mogły być głoszone tyl­
ko na zgromadzeniach robotników. Pałac 
Bourbonów ma stać się miejs em propa­
gandy socjalistycznej.

Odpowiednio do tego pomyślał naj­
pierw Guesde o tem, aby powiększyć 
koła t c h , do których z socjalizmem 
ma się zwracać Najpierw zapewnił o 
swoich łaskach pomocników handlowych; 
teraz obiecankami podwyższenia płac 
kaptuje nauczycieli ludowych, aby mło­
dzie* od najwcześniejszych lat wycho­
wywana była w wierze socjalistycznej; 
w końcu drobni właściciele ziemscy ma­
ją być uwoluieui od płacenia podatków i 
na koszt państwa ustanowieni pośre 
dnicy między producentami a konsu­
mentami.

Wejście Guesdego do pałacu Bourbo- 
nów pozostanie historycznym wypad­
kiem. Zaraz pierwszem swojem wystąpie­
niem udowodnił, że jest mężem, z któ­
rym się liczyć trzeba.

K R O N I K A .
Lwów dnia 13 września.

Jubileusz Jerem iego. „Gwiazda" 
lwowska z okazyl 70 rocznicy urodzin Kor­
nela Ujejskiego, honorowego członka tegoż 
stowarzyszenia, wysłała dnia 12 bm. tele­
gram następującej treści: „Z przejętych mi­
łością i wdzięcznością serc polskich ręko­
dzielników dla twórcy „Chorału" w 70 ro­
cznicę urodzin, szlemy wyrazy hołdu i naj­
szczerszych życzeń, zawsze wierni Jego ha­
słu: „Bóg i ojczyzna — własnośó i rodzi­
na". — Stowarzyszenie rękodzielników lwow­
skich „Gwiazda1*.

W tych dniach ukaże się „Chorał** 
Ujejskiego, ułożony na chór męski przez 
Wład. WszelaezyńBkiego. Zamówienia aa 
„Chorał" przyjmuje księgarnia Jakubowskie­
go i Zadurowicza pi. Maryacki I 0.

Z armii. Mianowani zostali: Starszy
lekarz w rezerwie dr. Stanisław Kruszyński 
we Lwowie, lekarzem pułkowym ; elewi sa­
nitarni: dr. Leon Wojewódka we Lwowie, 
dr. Władysław Mydlarski we Lwowie, dr. 
Leon Steiner ze Lwowa z przydzieleniem do 
Wiednia, lekarzami asystentami w rezerwie; 
elew sanitarny dr. Kazimierz Iwanicki star­
szym lekarzem przy szpitalu garnizouowym 
we Lwowie, z przydzieleniem do szpitala 
w Przemyślu.

Urlop roczny z zatrzymaniem gaży otrzy­
mał kapitan 15 pp. Stanisław Nieczuja 
Śnieżko.

W stan spoczynku przeniesiony został 
kapitan 15. pp. Józef Gerstman.

1 ' prawcze egzaminy dojrzałości
odbędę si^ w. źeńskiem seminaryum nauczy 
cielskiem lwowskiem we wtorek 3 paździer­
nika br. o 10 przedpołudniem.

P o s ied zen ie  R ady m ie js k ie j  odbę­
dzie się we czwartek dnia 14. bm. o godz. 
6. wieczorem. Na porządku dziennym spra­
wy budowlane, administracyjne, osobiste i 
sprawa odznak dla reprezentantów miasta.

W sprawie procesu sądowego o
obrazę honoru członków zwierzchności gmin­
nej w Żubrzy, o czem wczoraj wzmiankę u- 
czyniliśmy, dowiadujemy się, że cała spra­
wa z drogi sądowej ma przejśó w ręce wy­
działu powiatowego, który nie zaniedba wy­
jaśnić, czy rzeczywiście zaszły tam jakie 
nieprawidłowości. Zapewniono nas jednak, 
że zwierzchność gminna w Żubrzy cieszy się 
u władz jak nąjlepszą reputacyą.

sp ra w ie  p o p ra w e k  i zm ia n  k a ­
ta s t ru ,  mogą się właściciele realności zgła­
szać w dnia 2, 3 i 4 października do biu­
ra geometry ewidencyjnego p. Wostrowskie- 
go w archiwum map, który wszelkie zgło­
szenia zarejestruje i objaśnień udzieli.

Uroczystość poświęcenia sztanda­
ru obchodzić będzie stowarzyszenie komi­
niarzy galicyjskich. Z okazyi 100 letniego 
istnienia cechu kominiarskiego we Lwowie 
dnia 19 bm. o godz. 9 rano odbędzie się 
solenne nabożeństwo w kościele GO. Kar­
melitów.

Dyrekoya kolei państwowych do­
nosi, że z dniem 16. b. m. przestaną kur­
sować pociągi Bpacerowe ze Lwowa do Brzu- 
chowic i do Zimnej Wody.

Zmiana własności. P. Szczepan o wski 
Stan. sprzedał swoją wilię koło parK-u stryj- 
skiego p. Juliuszowi Mikolaschoyó...

Strejkojący murarze wyśłau wczo­
raj deputacyę do namiestnika, poutała ona 
bardzo uprzejmego wysłuchania potrzymała, 
uspokajające zapewnienia. NamłAtpiM^nasta­
wa! tylko, aby robotnicy, jak' dótąd, spokoj­
nie się zachowywali.

Dń kierownictwa buanwy wystawy kra­
jowej zgłosiło się dobrowolnie kilkudziesię­
ciu robotników, którzy naturalnie batdzo 
chętnie zostali przyjęci. Reszta strajkujących 
a zwłaszcza przewódcy, niezadowoleni z tego 
częściowego złamania solidarności, przyjęli 
wiadomość o pracy 120 murarzy i cieśli na 
wystawie z ogromnem oburzeniem i pogróż­
kami. Niektórz y mianowicie odgrażali się, iż 
nie ręczą za nic, bo może przyjść do nie­
szczęścia. Wobec tego kierownictwo budowy 
zwróciło się o pomoc dc policyi, która za­
rekwirowała do nocnych patroli na placu 
wystawowym batalion strzelców i szwadron 
ułanów.

'ti dziennika policyjnego. Za nie­
bezpieczne groźby aresztowano w„zorąi Dmy- 
tra Teśluka, parobku w restauracji breyyo- 
gła. Teśiulc chciał zastrzelić płatniczego w 
tej restauracyi. — Kości ludzkie znaleziono 
wczoraj na placu św. Ducha podczas kopa 
nia fundamentów pod budowę pawilonu. W 
tem miejscu był dawniej cmentarz. — Kil­
kunastu żydów napadło wczoraj na ul. Żół­
kiewskiej Jana Legit-żyńskiego, który został 
silnie pobity i skaleczony. Policja zarzą­
dziła poszukiwania za sprawcami tego na­
padu.

W  czasie  o s ta tn ich  m auc  wrłlw, w
których, jak wiadomo, brały udział takie 
dwie dywizje obrony krajuwij, szczególniej­
szą pochwałę cesaiza otrzymał 16. pułk o- 
bronj krąjowej, w skład którego wchodzą 
bataliony krakowski, tarnowski, wadowicki 
i nowosądecki. Przed rozpuszczeniem do do­
mu Rezerwistów, dowódca pułku p. Steinitz 
zawiadomił o tem oficerów i żołnierzy roz 
kazem pułkowym.

Pożar w  Żegiestowie. Onegdaj wy 
buchł we wsi Żegiestowie, ubok zakła­
du zdrojowego położonej, groźny pożar. Przy­
byli z Ameryki z garścią dolarów Żegiesto- 
wi&iiie raczyli się obficie wódką ze swymi 
krewnymi i rodzinami. Uraczyła się też je­
dna z gospodyń, zabierająca się właśnie do 
prania bielizny i gotująca w tym celu wo­
dę. Gotowanie wody odbywa się tam w sta­
rożytny sposób: na środku izby kurnej cha­
ty rozłożone jest ognisko drzewne; w ogni-- 
sko to kładzie się większy kamień. Po roz­
paleniu do białości wrzuca się kamień w 
wodę, ta wskutek tego wre i jest do prania 
gotową. Po spełnieniu tej czynności nie­
trzeźwa kobieta albo źle żar wymiotła, albo 
wynosząc po wymieceniu, zapuściła gdz.eś 
tlące głownie, w następstwie czego wybuchł 
silny pożar. Diewmane chaty, słomą kryte, 
ogarnięte zostały płomieniem. Z Żegiestowa 
ratunku nie można się było spodziewać, wieś 
bowiem niema sikawki, niema osęk, ani 
wiaderek. Na szczęście pospieszył z pomocą 
ze sikawką kolejową i zastępem ludzi nadzor­
ca toru ze stacyi Żegiestowa p. Józef Kos­
sowski; przybyła znakomita sikawka z ubo­
giej słowackiej wsi, ze strony węgierskiej, 
Sulina; przybyła pomoc straży ogniowwj o- 
chotniczej z Muszyny. Dzięki dopiero wtedy 
rozwiniętej energicznej akcyi, udało się po­
żar zlokalizować, mimo to spłonęły całko­
wicie 4 gospodarstwa, razem 10 budynków 
liczące, nieubezpieczone zupełnie od ognia 
Zawiązał się zaraz komitet ratunkowy pod 
przewodnictwem gr.-kat. miejscowego pro­
boszcza ks. Grzegorza Sprysa, na którego 
ręce datki dla nieszczęśliwych pogorzelców 
nadsyłać można. W skład komitetu wchodzą 
dalej pp. Krynicki, właściciel zakładu zdro­
jowego Żegiestowa, nadzorca toru p. Józef 
Kossowski i wójt gminy Żegiestowa.

Wioskę Gorzyc*, koło Żmigrodu, sta­
le dwa żywioły od pewnego czasu nawie­
dzają. Rok rocznie zabiera Wisłoką grunta 
włościańskie — cztery lata temu apaljło się 
pół wbi, a po północy 5. bm. znowu zni­
szczył ogień 10 zabudowań gospodarskich. 
Zdawało się, że cała wieś ulegnie zniszcze­
niu, bo lud nasz, jak zwykle nieporadny, 
nie dałby rady tak strasznemu żywiołowi, 
gdyby nie straże pożarne z Os.eka i Żmi­
grodu, które nadbiegły właśnie w chwili, 
gdy silny wiatr rzucał chmury iskier na 
pobliskie domy. Już z przeciwnej strony 
drogi, gdzie reszta wsi jest zbita, zaczęła 
się palić stodoła, gdy w tem nadjeżdża straż 
z Osieka pod komendą tamtejszego kiero­
wnika szkoły Wojciecha Reymana i nie po­
zwala się dalej rozszerzać ogniowi. W kil­
ka minut nadbiegła także straż ze Żmigro­
du w szczupłej Wprawdzie liczbie, lecz i ta 
zastępyw8Ia dr#g§ ogniowi od dworu.

w Der> iyoach pod Drohobyczem spło­
nęła destylarnia nafty wraz z zapasami du 
szczętu; pożar powstał skutkiem nieostro­
żności. Szkoda wynoBi 4500 zł.

Nowe płaszcze wojskowe. Używane 
dotąd płaszcze wojskowe nie odpowiadały 
w wielu względach swoimi celowi: na lato 
bowiem były za ciepłe, w zimie zaś nie 
chroniły dostatecznie przed zimnem. Obecnie 
zaprowadzone ma ą być płaszcze z ruchoma 
podszewką. W lecie podszewki te spoczywać

będą w magazynach, a żołnierz będzie miał 
tyiko lekki płaszcz bez podszewki do użytku, 
na zimę zaś podszewkę, która ma być o 
wiele lepszą i cieplejszą niż dotychczasowa, 
przypinać się będzie pod płaszcz za pomocą 
guzików.

Polscy socyaliści w Poznańskiem po­
padli w ostatnich czasach w niełaskę u swych 
kompanów niemieckich. Z powodu, że socya­
liści polscy uchwalili odbyć konferencję, 
której głównym celem jest uzyskanie środ­
ków na dalsze wydawanie Gazety Robo­
tniczej i agitację partyjną, główny organ 
niemieckiej socjalnej demokracji Vorwarts 
tak pisze:

„Ci panowie (dotychczas nazywał ich 
„towarzyszami**) łakną pieniędzy, bardzo 
dużo pieniędzy, aby módz rozszerzać swe 
pisma, bogaciej wyposażyć Gazetę Robo­
tniczą, która zresztą już niemało pieniędzy 
kosztuje i o nową podobno dopomina się 
subwencję. Ale centralny zarząd socyali- 
styezny nie ma najmniejszej ochoty sięgać 
dla pięknych ócz Polaków głębiej do kie­
szeni r kierownicy socyalizmu niemieckiego 
są bardzo niezadowoleni, że Polacy zwołali 
osobną konferencję, przez eo chcą ustano­
wić rodzaj pobocznego rządu. Niechajby 
wpłjrwowe duchy socjalistyczne lepiej wcale 
nie troszczyły się o tych Polacke™, ponie­
waż i tak me można z nimi przyjść do ła­
du,, ani wydobyć z nich grosza. Wybory już 
przecież minęły, a głosów polskich chwilowo 
nie potrzebujemy. Bardzo ^yrąźnie powie­
dziano" Polakom, że ich konferencja jest zu­
pełnie zbyteczna, niepotrzebny to wydatek, 
boó o propagandę między Polakami troszczy 
się zarząd, któiy zresztą na ten cel już nie 
mało wydał pieniędzy".

Mnieg. Gazeta kaliska donosi, że w 
niedzielę ubiegłą, okołc godziny 3. po połu­
dniu, w czasie silnego wiatru spadł w Ka­
liszu deszcz ze śniegiem. Śnieżny całun na­
tychmiast tąjał. .

Stosunki w Rosyl- Nowoje Wremja 
opowiada wypadek jaskrawo ilustrujący sto­
sunki rosyjskie. Rzecz działa się w guber- 
niainj m Kursku, na kresach Ukrainy za- 
dnieprskiej — a nie gdzieś tam na pogra­
niczu Azyi. Właściciel dóbr ziemskich gu- 
bernii kurskiej, posiadający rozlegle dobra 
zajmujące obszar 1000 dziesięcin, stawał 
przed sądem karnym w Kursku, oskaizony 
o rozmyślne podpalenie stodoły ze zbożem, 
asekurowanej na sumę 1.960 rubli. Według 
najściślejszegu oszacowania, wartości zboża 
spalonego wraz ze stodołą, wynosiła szkoda 
około 1000 rubli. Właściciel ów narażał 
się zatem na pozbawienie praw stanu i wy­
słanie na Syberyę za 960 rubli; dodać 
również należy, że spalenie stodoły w mie­
siącu maju, przed zbiorami w polu, narazić 
go także musiało na znaczne straty. Are­
sztowanie nastąpiło wśród okoliczności nie­
zwykłych. Otrzymał on wezwanie stawienia 
się przed sędzią śledczym w Kursku dopie­
ro po południu, tak, że mógł przybyć ze 
W3i dopiero około północy. Wówczas sędzia 
oświadczył mu, iż jest aresztowanym, i nie 
chciał nawet zaczekać do ranka, aLy oska­
rżony mógł wyołać umyślnego posłańca do 
żony na wieś, celem przywiezienia 2U00 
rubli kaucyi. Przedstawiciela „stanu uprzy­
wilejowanego" w Rosyi policjanci odpro­
wadzili do więzienia miejskiego, gdzie prze­
siedział fięó ani razem z najpospolitszymi 
zbrodniarzami, poczem za złożeniem kaucji, 
wypuszczono go na wolność. Dodać jeszcze 
należy, że stodoła spaliła się 1. lub 2. maja 
roku zeszłego, a aresztowanie i wytoczenie 
procesu karnego nastąpiło dopiero dnia 25. 
października i to w czasie wyborów guber- 
nialnych szlacheckich i ziemskich, tak, że 
podsądny oczywiście udziału w nich brać 
nie mógł. Pi-ied miesiącem sprawę tę roz­
patrywał sąd okręgowy kurski. Oskarżony 
bronił się sam i wyszedł z tej sprawy zwy­
cięsko. W jaki jednak sposób — spyta czy­
telnik — można było wplątać człowieka 
porządnego i na takiem stanowisku społe- 
cznem w tak brzydki proces i wyrządzić 
mu podobną krzywdę? Rzecz w Rosyi bar­
dzo prosta i możebna przy znanej powszech 
nie samowoli czynownictwa rosyjskiego. Sę­
dzia śledczy założył się z pewnym lekarzem 
kurskim, iż pana N. N. zasadzi do kozy, 
choć na godzin kilka, i — zakład wygrał...

C enzur* rosyjska. Z Warszawy do­
noszą: „Po powrocie Jankulia z zagranicy, 
cenzura zaczęła znowu być sioższą. O stu­
letnim jubileuszu Krynicy nie puszczono 
w gazetach warszawskich ani słowa, tem 
mniej o manewrach cesarskich w Galicy1 
Jeden tylko W arszawskij Dnietonik za­
mieścił suchą wzmiankę o rozpoczęciu ma­
newrów. Słowa cesarskie wyrzec'"one w J a ­
rosławiu, o których dowiedz' e^ n iy  pry­
watnie, zrobiły tutaj iak najlepsze wraże­
nie. Wiedzą o nich wszyscy bez wyjątku, 
pomimo iż eenzura starała się usilnie o to, 
aby nie dostały się do wiadomzsci społe­
czeństwa. W czas e tym „zaginęło** na 
poczcie wiele listów z Galieyi".

Tryb Żjcia papieża. Ojciec św. od 
dłuższego już Czasu prowadzi letni tryb ży­
cia. który znacznie się różni od trybu ży­
cia w innych porach roku. Leon XIII. 
wstaje teraz bardzo wcześnie i-po rannych 
modlitwach przechodzi do swego gabinetu, 
w którym pracuje aż do godziny 7. Wtedy 
udaje się do swojej prywatnej kaplicy, gdzie 
sam olprawia cichą mBzę św i słucha in­
nej dziękczynnej, odprawianej przez kapela­
na. Następnie podają śniadanie, to jest ka­
wę i jajo. Po kawie przijmuje kardynała 
Moci-nniego, który został teraz głównym ad­
ministratorem majątku Stolicy św., i rozma 
wia z ąim o przeróżnych ipteresach we­
wnętrznych, potem zaś daje posłuc lanie kar­
dynałowi Rampolli, sekretarzowi stanu, któ­
ry zdaje sprawę z korespondencyi zagrani­
cznej.- ; Pracowite to posłuchanie przeciąga 
się od godziny 10. do w pół 12., a nieraz 
odbywa się także i popołudniu. O południu 
podają Ojcu sw. filiżankę rosołu, poczem 
udaje się w lektyce do pałacyku Leona IV. 
w ogrodach watykańskich i daje tam kolej­
no posłuchanie kardynałom i prałatom, bę­
dącym prefektami i sekretarzami rozlicznych 
kopgręgacyj. O godzinie 2. podają obiad, 
złożony codziennie  ̂ rosołu, z kawałka kur­
częcia, ze smażonego móżdżku i z kieliszka 
„ b o r d e a u i * W końcu, ale nie codziennie, 
zjada papież trochę sera i owoców. Usługu­
je mu do stołu jego dawny i wierny pokor 
jowiec, Pius Centra, a obiadowi obecny jest 
często krajczy papieski, Sterbioi. Po obia­
dzie Ojciec święty zwykł odpoczywać przez

godzinę w krześle, a o 5 przejeżdżać się 
karetą po ogromnych ogrodach watykań­
skich. Około godz. 7. wraca do pałacu 
odmawia różaniec z dworzanami swoimi. Po 
różańcu podają podwieczorek, złożony zwy 
kle z jednej potrawy albo z jakiejś przeką 
ski, a wtedy osobisty sekretarz, monsignor 
Angeli, przynosi i odczytuje prywatną po­
cztę obfitującą w mnóstwo listów, co do 
których Ojciec św. daje mu sam wskazówki, 
jak odpowiadać winien. Często ta korespon- 
deneya zajmuje Najwyższego pasterza i jego 
sekietarza do 11 , a wyjątkowo nawet do 
północy. W tym czasie także pracuje Ojciec 
św. nad swojemi pismami. Potem dopiero 
Leon XIII. udaje się na spoczynek, a obok 
jego sypialni nocuje zawBze pokojowiec Pius 
Centr* i ciUrsj „palafrenleri*, esyli służący.

Największe miasta h*  ziemi. Obe­
cnie jest 35 miast na kuli ziemskiej, liczą­
cych więcej niż pół miliona mieszkańców. 
Z 12 miast mających przeszło milion mie­
szkańców posiada Europa cztery: Londyn, 
Paryż, Berlin z Charlottenburgiem i Wie­
deń: Azya pięć: Kanton, IIonkou-Haryang- 
Wuczang, Tokio, Siangtan i Singan; Ame­
ryka trzy: Nowy York z Brooklynem, Fi­
ladelfia i Chicago. 1 23 miast o przeszło 
półmilionowit-m zaludnieniu leży w Europie 
ośm: Petersburg, Konstantynopol, Moskwa, 
Gluzgow, IJambnig z Altodą, Manchester-
Salford, Liverpool i Birmingham; w Azyi
dwanaście : Tientsirf , Bombaj, ' Kalkutta
Hangczou, C>inglu, Tuczou, Peking, s uczou| 
Czangczon, Szaoliing, Lanczou i Faczan;' 
w Ameryce trzy : Rio de Janeiro, Boston i 
Buenos Ayrts. W Australii i Afryce nie nia 
żadne miasto pół miliona mieszkańców. 
Najludniejsze miasta obu tych części świata 
są: Melbourne (385.795) i Kairo (374838). 
Stoją one dopiero po 7 europejskich, o 
azjatyckich a 2 amerykańskich miastach 
liczących przeszłe 400.000 mieszkańców a 
nie dochodzących do pół miliona. Uporząd­
kowawszy miasta mające więcej niż 5u0 
tysięcy mieszkańców, według ilości zaludnie­
nia otrzymamy następujący szereg: Londvn 
4,415.958, Paryż 2,712.598, Nowy Yo‘rk 
z Brooklynem 2,352.150, Berlin z Otia«lot- 
tenburgiem 1,6-55.653, Kanton 1,600700™ 
Wiedeń 1,364.518, Honkou-Hanyang-W u- 
o^ang 1,200.000, Tokm 1,155.290, Filadelfia 
1,105.277, Chicago 1,099.850, Siangtan i Sin­
gan po 1 milionie mieszkańców; dalej Peters­
burg 954.400, Tientsin 950.000, Konstantyno­
pol 873.561, Bombaj 821.764, Kalkutta 
810.686, Haugczon. Czingtu i Ridde Jane­
iro po 800.000, Moskwa 798.743, Glazgow 
772.040, Hamburg z Altoną 7-34.625; Man- 
chester-Salford 703.479, Liverpool 697.901, 
Fuczou 636.000, Boston 598.669, Birming; 
liain 670.460, Buenos-Ayres 554.713, Pe­
king, Suczou, Czangczou, Szaohiug, Lanczou
1 Faczan po 500.000 mieszkańców.

Trzęsienie ziem i nawiedziło znowu 
onegdaj północną stronę półwyspn bałkań­
skiego. Jak z Zeaiunia telegrafują o godzi 
nie pół' do drugiej w nocy dały się tam 
uczuć dwa gwałtowne wstrząśnienia ziemi 
To samo stało się i w Belgradzie, w tem 
ostatniem jednak mieście pierwszy raz za­
drżała ziemia o godz. 9 wieczorem, drugim 
ziś i azem o 2 po p łnocy. Na szczęście ani 
materyalnyeh aui w ludziach zbyt wielkich 
szkód klęska ta nic wyrządziła.

W leśei o . ń o i r r z e .  Z Krakowa do- 
ura^downie.: Onegdaj uma.il'.na cho­

lerę Lazar Finger, krawiec, 36 lat liczący * 
w południe zaś umarł syn jego Juda Fin- 
ger, 3 lata Uczący Reszta deżolowanych o- 
sób z mieszkania Fingerow, jak również 
mieszkańcy domów 1. 16 i 18 na ul. Mie- 
dzueh są zdrowi. Zapadła wśród podejrza­
nych objawów Estera Fingerowa, żona zmar­
łego Łazarza, ma się lepiej.

Koinisya antycholeryc/na uchwaliła oto 
czyć na nowo kordonem . realność na uliojr 
Miedzuch 1. 1.6 i 18, delożowaó paftyftmi 
wszystkich ich mieszkańców do prseciwle 
głej bożnicy i ponownie od wietrzyć ją  grun 
townie przed zamieszkauiein.

Cholera. Grzędowe sprawozdanie o sta 
nie cholery w Galieyi opiewa:

Dnia 11. w rz e ś n ia  zachorowało na cho-

powiecie nadwórniańskim: w Hwo- 
ździe 8 osób w Delatynie 5 osób, w Wo- 
rochcie ad Mikuliczyn 2 osoby, w Zarzeczu
p osoba.

W Kołomyi 2 osoby, w Opryszowcach 
(w powiecie stanisławowskim) 1 osoba.

Zmarły: W powiecie nadwórniańskim:
w Hwoździe i Worochcie ad Mikuliczyn po
2 osoby, w Delatnie, Dobrotowie i Wołoso- 
wie po 1 osobie.

W Krakowie 2 osoby.
W Demyczu (w powiecie śniatyńskim) i 

w Ohomiakowie (w powiecie stanisławow­
skim) po 1 osobie.

YV dejektach osób, zmarłych wśród obja­
wów podejrzanych dnia 1. b. m. w Nisku 

dnia 3. b. m. w Krynicy nie wykryto 
zarazków cholery

jego. Na wiele też lat przedtem, w ro­
ku 1619^ Ji.n Munk zwiedzał puste wy­
brzeża Lrenlandyi. H- landya dostarczy­
ła światu Bareutza i Heemkerka, którzy 
zwiedzili Spitzberg i Nową ziemię w 
końcu XVI. wieku, nie licząc Jana Ma- 
gena, śmiałego żeglarza z r. 1611. Są 
to tjlko oddzielne nazwiska, wzięte na 
h y ti ł  trafił z długiej listy podróżników 

do bieguna północnego.
Jes t  jednak granica, przez k tó r,  

przejść było dotychczas niepodobień­
stwem fizyi znem. — Zumie pćłnoene 
obejmują, według Maltebruna, Reclusa, 
Sain t-M artin’a i innych geografów: 1) 
Di.von północny, tj. wyspy, pokryte lo­
dami, na morzu Baffińskiem i cieśninie 
L ankastra ; 2) Georgię północną, utwo­
rzoną z ziemi Banka i licznych wysp ; 
wreszcie 3) Archipelag Baffin - Parry, 
obejmujący kilka części lądu podbiegu­
nowego. W tej całości, okrążonej przez 
78. równoleżnik, ciągną się ziemie na 
1,400 000. a morza na 700.000 mil kwa­
dratowych. Nieustraszonym podróżnikom 
nowożytnym udało się przejść po za o- 
krąg wyżej wzmiankowanego równole­
żnika, zkąd dotarto do .SS1* szerokości. 
Podróżnicy ci odkryli uiektóre wybrzeża, 
'eżąi e po za łańcuchem ław loaowycn, 
nadali nazwy przylądkom, odnogom, za­
tokom tych obszernych okolic, które 
możnahy nazwać wyżynami północnemi. 
Ale ziemie, leżąfte ,pu drugiej stronie 
84. równoleżnika, są tajemnicą. Nikt nie 
wie. co zamierają te przestrzenie sześcio­
stopniowe, okryte nieprzebytemi lodowi­
skami.

He ofiar poihłonął już ten bieguu 
północny!

W r. 1845 Anglik, Jan Franklin, 
“  trzeciej swojej wycieczce na okrętach 
„Lrebus** i „Terror" odjechał w okolica 
pofnocne i zginął bez wieści,

W r. 1854 Amerykanin, Kane i jego 
porucznik Moi-.on, puczczają się na po­
szukiwania Franklina. Powracaję cali 
z wyprawy, alr bez okrętu ,,Adyance*, 
który Mginął wśród lodowisk.

r.' Anglik, Mac Clintock,
odnajduje dokumeut, z którego dowia­
duje się, iż nie pozostała ani jedna du­
sza żyjąca z załogi „Erebusa" i „Ter- 
ro ra“.

W r. 1860 Amerykanin, Hayes, wy­
ruszył z Bostonu na statku „United- 
Slates", przepłynął po 81 równoleżnik 
i powrócił w, r. 1862, nie z&oł&wszy do­
stać"‘się wyżej, pomimo bohaterskich 
usiłowań swoirh towarzyszy.

W r. 1869 kapitanowie Kolderwey 
i Hegemann ruszają z Bremerhayen na
okrętach „Hansa1* i „Germania". „Han-

Zmarll.
, Kb Piotr Luekl, gr. proboszcz w Gbys/ w- 

eacli lic;ło Komsiim, w 44 roku żyaia a 20 ka-
płanBtwa. __

Karolina z Odjńców Suzinów a, w W arsza­
wie w 76 r. i. Był ons wdową po Adam ie Su­
zinie, przyjaoie u i koledze Adama Mickiewicza, 
a  ro d io aą  siostrą  A n to n ie g o  h u w a r .1 a Odyńca. O 
mężu zm arłe i Adamie Suzinie p isa ł Mickiewicz, 
i/  n ik t  z ówczesnych k m e g ó w  n ie  um iał ta k ,  jak 
on cierpieć w mi czemu- Poeta  n a p isa ł nawet, 
dotąd nie o g ło szo n y  d ru k ie m , wiersz n ■_ czesc Su­
zina, o owej sztuce znoszenia c ierp ień  w mi -

P E A M .

Biegun północny, jeden z niewielu 
na kuli ziemskiej nieznanych i niedo­
stępnych punktów, ciągi ie do siebie po­
dróżników, niby i Oj światło. Potężny 
duch człowieczy buntuje się przeciwko 
wszystkiemu, co mu jest niedostępne.
Nie ma kraju w Europie, któryby nie 
wysyłał synów swoich ua północ daleką, 
najczęścU, bezowocnie. Ze Szwecyi i
N o rw e g i i  badali strefy p o d b ie g u n o w e
gbeilhau i Nordenskióld; Dania ma 
także swojego Behringa, który w roku 
1728 przepłynął cjeąninę, noszącą imię

sa“ zmiażdżona przez lodowiska, tonie 
poniżej 71° szerokości, a załoga zawdzię- 
czi jedynie swoje ocalenie szalupom, 
które ułatwiają jej przedostanie się na 
wybrzeża Grenlandii. Pomyślniejszym 
jest los Gormanii", która powraca do 
portu Bremerhaweii, nie zdoławszy j e ­
dnak przepłynąć po za 77 równoleżnik.

W r 1871 kapitan Hall odpływa 
z Nowego Jorku nti statku „Polaris". 
W cztery miesiące potem odważny ten 
ruarvnarz umiera z wycieńczenia po tru­
dach nieznośnie ciężkiej zimy. W rok 
potein „Polaris* pchany luJowiekami 
ginie, rozbity przez kołyszące się kry, 
ni- wzniósłszy się nawet do 82° czero- 
kości. Ośmnastu ludzi z załogi odpły­
nąwszy pod rozkazami porucznika Tyson 
na tratwie z lodu, mfótanej falami qcs- 
anu, djstało się do lądu. Trzynastu lu­
dzi pozostałych na parowcu, zginęło 
wraz ze statkiem.

W r. 1875 Anglik, Nares, opuszcza 
Portsmouth na okrętach; „Alerte** i „Dó- 
couyerte". Podczas tej pamiętnej wypra- 
w}rj w której załoga statków rozłożyła 
zimowe kwatery pomiędzy 82 a 83 ró­
wnoleżnikiem, kapitan Markhnm, posu­
wając 'się w kierunku pół/roi y, stanął o 
740 kilometrów od bieguna półńo uego, 
dokąd nie dostał się do ychczas czło­
wiek żywy.

Yv r. 1879 Gordon Bennet, wydawca 
nowojorskiego Heralda, uzbraja statek 
„Jeanette**, powierza go dowództwo ko­
mendantowi De Long. „Ji-anctte** wyru 
sza z San Francisco z 33 ludźmi, prze­
pływa cieśninę Behringa, ale pochwy1 
eona pomiędzy ławy lodowe na wysoko­
ści wyspy Herald, tonie w morzu na 
wysokości wyspy Bennett, mniej więcej 
przy 77 równoleżniku. Załoga nie widzi 
innego środka ocalenia, jak skierować 
się na południe w czółenkach, ocalonych 
od rozbicia, ciągnionych po wierzchu ław 
lodowych. Głód i zimno dziesiątkują ma­
rynarzy. Komendant De Long umiera w 
październiku. Większość jego towarzyszy 
giuit również; zaledwie 12 powraca z 
wyprawy.

W r. 1881 Amerykanin, Greely, ru­
sza z portu Saint-Jean z Nowej Ziemi 
na parowcu „Proteusz1*, celem urządzenia 
stacyi w zatoce Lady Franklin , 'na  ziemi 
Grania, cokolwiek niż-j 82 stopnia. Tam 
to założouo fortecę CoBgef, zkąd ńmitli, 
zahartowani na zimno podróżnicy u4ąj% 
się na zachód i północ zatoki. Porom tik  
Lockwood wraz ze swoim towarzyszem, 
Brainardem, w maju roku 1882 dociera­
ją  aż do 83* i wyprzedzają W toń spo­
sób kapitana Marknama o mil kilka.

P u n k t ,  o zn acz o n y  p rzez  Lockw  ooda, 
j e s t  o s t a t n i e m  s ło w e m , z a p i s a n e m  p rzez  
p o d ró ż n ik ó w  n a  k a r to g ra f i i  p o d b ie g u n o w e j .

Wyprawa skończyła się,nieszczęśliwie. 
„ProUusz" tonie, a 24 osadników północy 
skazm ych jest na najstraszniejszą niedolę. 
Df. Pa\y, Francuz rodem, i wielu innych 
gifiie marnie. Gree y, któremu przychodzi 
wa pomoc „Thetis** w r. 1883., przywozi 

powrotem zaledwie sześciu towarzyszy 
niedoli. Jeden z bohaterów wyprawy, po­
ru ZLik Lockwood, gmie również i po­
większa o jedno zaszczytnie znane na­
zwisko bolesną martyrologię tych krain
podbiegunowych.

Tak więc, pomimo tylu poświęceń i 
takiej odwagi 84-go równoleżnika nie 
dano było przekroczyć nikomu. Człowiek 
bezkarnie nie może się narażać na tak 
wielkie nmbezpieczeństwa, na przebywa­
nie w tak zniżonej temperaturze.

Przed miesiącem laurów Franklinowi, 
Grinnelowi, Kanemu, Haysowi, Grelly’e«
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ma,De Longowi pozazdrościł Norwegczyk. 
Nansen, który świeżo odpłynął do stref 
podbiegunowych.

Okręt, na którym śmiały podróżnik 
Dnduje swoje nadzieje, zowie się „Fram"

(X)

Sztuki piękne.
R ep e r to a r  t e a t r a ln y .  ^  teatrze hr. 

Skarbka: Dziś we środę „Fedora^ dramat 
w 4 aktach z fraocuzkieg°> W. Sardou. 
Jutro we czwartek „Dsieeao szczęścia- ope­
retka w 3 aktach, słowa Hugona Witiman a 
i Juljusza Bauer’a, muzyka Karola Millocke 
ra. Piąty gościuny wysęp pani Adolfiny 
Zimajer, artystki teatrów warszawskich. — 
Początek o godzinie 7 wieczorem. - Dyre- 
kcya teatru uprasza wszystkich mających 
karty wolnego wstępu aby się zgłosili po 
wymianę takowych, gdyż dotychczasowe tra­
cą ważność z dniem 15. września 1893.

* P . M aurycy  W alfs th a l  znakomity 
nasz skrzypek powrócił już z Wiednia, do­
kąd udawał się wezwany przez ajencyę 
w sprawie własnego koncertu, który też 
odbędzie się tamże dnia 16. listopada br. 
P, Wolfsthal rozpoczął już swą czyunosc 
we Lwowie: w orkiestrze teatralnej, w kon- 
serwatoryum jak również i lekcje prywatne
u siebie w domu- _  ,,

* Szkolą P* P anliny t>tróżec- 
kitg' 1 i.TJT** ir—Aj kurs z dniem 15 h. m. 
v  towem pomieszkaniu, Rynek 1. 28.

* S karg i  Je rem ieg o .  W chwili gdy 
społeczeństwo nasze gotuje sie do oddania 
czci wielkiemu poecie, natchnionemu auto­
rowi „Chorałuu wystąpili pp. Jeleń i Lang 
% Przemyśla z wydaniem zupełnem dzieł je­
go. Wydanie to redagowane będzie przez 
samego autora, a pomieszczone w niem zo­
staną wszyukie jego utwory poetyczne już 
drukowane i wiele dotąd nieznanych. Dotąd 
■*Tszły z drska dwa pierwsze tomy zawie­
rające „Skargi Jeremiego* i „Drobne poe­
maty a razem pięknie oprawione i ozdo- 
hione porlietem Kornela Ujejskiego stano­
wić będą trfał? °*dobę każdej biblioteki. 
Pod prasą z#)dują j uż dalsze części a 
mianowicie: przemówię** Tłómaczenie Szo­
pena i Beethdf'511®' Różne i Melo-
dye Biblijne. Każdy toin kontować będzie 
tylko 40 ct. ciociaż wydanie bardzo 
staranni* pop^wne.

Ostatnie wiadomości.
h iło  i Hałfczanyn  d o n o s z ą ,  że n a  

Jd t ro  p o p o łu d n iu  z w o ła n e  z o s ta ło  do  sali  
R a d y  po w . w DJinie z g r o m a d z e n ie  w y ­
b orczo ,  które bęiz ie  u w a ż a n e  za  k o m i t e t  

s ą d o w y c h ,  d o l iń sk ie -  
go , O o i^ h o w s k ^ g o  i r o ż n ia to w s k ie g o .  
O m a w ia n e  b ą d ą  kandydatury i e w e n ­
tu a ln ie  k a n d j d a t t r a  na poo ła  so jm o w e g o  
to s ta w io n ą  Tai* też  m a j ą  zamyślający 
a n d y d o w a ć  o so dśc ie  lu b  p i s e m n i e  się 
g ło s ić .

Hałyczanyn ztpowiada na d. 29 bm. 
H«?ć w Stryju, w którym rozbierane bę- 
R reibrawi. gminna, zmiana ustawy ło­
wieckiej i referat o obecnem położeniu 
jftrodu ruskiego-

Czytamy % Ctons. Corres.: „Według 
arogodnych p0gł«»ek bezpośrednio po po- 
wnem *gr°ttiadzeńiu się Rady państwa 
ib koDserwatyWJ!y zamierza w y s tą p ić  z 
mai>ifestowauienl gympatyi dla Koła p o l- 
iego. Projekt manifestacyi uważać na- 
Sy za wypływ kiRakrotnie zaznaczonej już 
i wspólnyeu pa(iamentarnych obiadach 
tiente co^^ta olu klubów, spowinowa- 
nych w swoich zwadach. Obóz konserwa- 
wny uznaj8 wy»oke polityczne znaczenie 
ów monarchy, Wyleczonych podezaB przy­
da w Jaroaław.u które nawet w e d 4  
, atrvwaó dziennijów liberalnych mftk 
uczenie niezaprzeczonego punktu granicz- 
go nowej fazy ^ politycznym rozwoju 
istryi, i które jako posiadające bardzo wy­
tną doniosłość, w  wlP0W’edz'an®m U2D»nin 
rlameutarnej dział#in°ści nietylko
dały w pełnej mierze pochwa y >m sa 
?m, ale także nierosdzielnemu z ich pro- 
amem stosunkowi do klubu konserwa- 
wnego".

Częściowe zaprowadzenie

stano w ypito v Maci.
J a k  wiemy, rząd zabronił urządza­

nia publicznych obchodów rooznioy wy 
dania patentu  z d. 12- września 187% 
*i«my też, że obofaody ^  zamienionu 
aa egrumadzenia p ry wft > ale i te 
gdzieiuegdu* rospądził* policya. W wi­
ję  dnia 12. wrześni* wieczorem patrole 
joUoyjne i Żandarmskie krążyły po P ra ­
lce. Ustawione silne straże przed na- 
niestmotwem, dyrekcyą policyi, s ąd e m , 
Ł&rnym, mieszkaniami burmistrza i wi- 
jebarmistrza, tudzież innych znakomi­
tych staroczechów, przed kasynem nie- 
nieokiem, resursą szlachecką i domem 
rotf&rtywtwa rękodzielników niemie- 
■Kiob. Namiestnik hr. Thnn udał się 
lo dyrektora policyi i przeszło godzi- 
lę z nim konferował. Wszakże wie- 
izor d. 11. b. m. minął w P radze spo­
kojnie.

W  Pilznie poszło inzozej. Tam już 
Inia 10. miał w klubie młodooZteC » 
many radny  pragski dr. Czernoborsky
)dczyt polityczny, a  nazajutrz miał
w redakcyi pilznensktego Ofoaru odbyć 
ibchód reskryptu, urządzony prHee ^  
ta rajchsratowego, dr. Dyka i dr. Czer- 
tohorskiego. Już  się zebrano, gdy  w  tetn

starostwu zabroniło*— poczem około i50  
osób przeciągało ulicami śpiewając „Hej 
S low ane!", poczem tłum posunął przed 
kasyno niemieckie i u trzymywaną p,zez 
Schulverein szkołę ludową; wszystkie 
szyby wybito, a w szkole naw et ławki 
połamano. Policya aresztowała wiele o- 
sób, między tętni dep- D y k a  (w chwi­
li) gdy parasolem wybijał okna w ka­
synie), dr. Czernohorskiego i redaktora 
Obzoru. Po skonstatowaniu osób zostali 
oni wypuszczeni. Jeden  z aresztowa­
nych miał powiedzieć do pobcyantów 
na strażnicy policy jnej: „Wy przecie
jesteście policyą miejską a nie rządo­
wą; wyście na  takie rzeczy patrzyć nie 
pu winni. “

Co w samą rocznicę reskryptu t. j. 
wczoraj nastąpiło, donoszą te leg ram y :

P raga  a 13 września. Młodocztsi 
usiłowali wczoraj wieczorem mimo za­
kazu policyi odbyć bankiet na wyspie 
Zofijskiej Około godz. 7 wieczorem zna­
lazło się w sali około 150 osób, między 
n ‘m* Gregr, Waszaty, Sokol, Brzo- 
rad, dalej wszyscy młodoczesey radni 
miejscy i wielu gości z prowincyi. Mu­
zyka była umieszczona na podwyższe­
niu. Gdy bankiet miał się rozpocząć, 
zjawiło się dwóch urzędników policyi 
w pełnym uniformie. Aranżerowie nie 
chcieli ich początkowo wpuścić do sali, 
zadając od nich karty zaproszenia. W sali 
odezwali się obaj komisarze: „W imie- 
fiiu prawa wzywamy do natycnmusto- 
wego opuszczenia sali". Na to zgroma­
dzeni odpowiedzieli rozma tymi krzyka 
mi: „My musimy nasze piwo wypić 1 
Niech żyje wolność austryackal Ładny 
konstytucyonalizm 1“ Reprezentanci wła­
dzy zagrozili użyciem siły zbrojnej. Na 
to w odpowiedzi zagrała muzyka marsz 
„Sokołów". Reprezentanci władzy zawe­
zwali polioyantów, 36 weszło na salę 
z bagnetem w ręku i ustawiło się w pół­
kolu. Nastąpiło znów wezwanie do ro­
zejścia się. Odpowiedziano na to śmie 
chem ironicznym.

Dr. Edward Gregr wskoczył naki ze-  
sło i zawołał: „Moi panowie, wezwano 
nas, abyśmy się rozeszli..." Reprezentan­
ci policyi przerwali mu : „Tutaj nikomu 
nie wolno przemawiać, nawet i panu 
nie!“ Dr. Gregr zeszedł z krzesła, mó­
wiąc, że chciał tylko dać kilka wyjaśnień. 
Kdku posłów zażądało od reprezentau- 
tow władzy zacytowauia ustawy, na pod­
stawie której zakazano odbycie bankietu. 
Na to odrzekł urzędnik policyjny: „Nie 
potrzebuję żadnego pisemnego oświad- 
czeuia, oświadczam tylko, iż taki rozkaz 
wydano i bankietu odbyć nie wolno". 
Dr. Edward Gregr zawołał wówczas pod- 
uiesionym głosem: „Moi Panowie ! Przed 
siłą musimy ustąpić. My .poąłowie je ­
steśmy wprawdzie nietykalni. Jeżeli je ­
dnak do czego przyjśćby miało, to aby 
nam nie czyniąno zarzutu, że myśmy 
byli sprawcami Nieszczęścia, ustępujemy 
także"

Poozęto opuszczać salę. Syn posła 
Sokola uie chciał wpierw sali opuścić, 
póki piwa swego nie wypije. Kilku po­
licjantów przyskoczyło doń i wezwało 
do szybkiego wypicia, gdyż w przeci 
wnym razie zostanie sali gwałtem 
wyniesiony. Młody Sokol opuścił s! lę 
w towarzystwie ojca dopiero po wypiciu 
piwa. Gdy posłowie zjawili się na ulicy, 
powitał ich tłum mlodoczechów, zgro­
madzony przed gmachem. Policya w 
znacznej liczbie zebrana, rozprószyła 
tłum.

Uczestnicy bankietu zebrali się po­
wtórnie w jednej z restau acyj, aby tam 
bankiet odbyć. Jednak za chwilę zjawił 
się znowu komisarz policyi. Zawołano 
nań:  „Z żadnym po licc  ntem nie chce­
my siedzieć w restaura y i !“ Komisarz 
oddalił się, a wraz z nim i po lbjanei.  
W godzinę później jednak zjawił się 
zuowu, aby, jak mówił, popatrzeć, czy 
nie wygłasza się jakich mów. Na 10 od- 
puwiedziano mu głośnym śmiechem iro­
nicznym. „Tutaj nie wygłasza się mów, 
tylko się śpiewa; patrz pan byś cały 
Poszedł sobie dalej !“ Komisarz oddalił 
się. Po godz. 11. rozeszli się uczestnicy

w  t ó l m t a t r f f i f e  spok,0J- I u

bytem z okazyi roczmey ^ 8k 
sarskiego.

Tyle przyniósł wiadomości 
g ram  zp Pragi o w czorajszych demon- 
s trący ach. Równocześnie atoli z nim 
przyszedł dziś rano te legram  z Wie­
dnia. donoszący iż r z ą d  z a p r o w a ­
d z i ł  w n i e k t ó r y c h  o k o l i c a c h
C z e o h -  s t a n  w y j ą t k o  w y .  Odno­
śne dw a rozporządzenia rządu opubli­
kowała dzisiejsza poranna urzędowa 
Wiener Z tg ., widocznie więc rząd wcze­
śnie ju ż  zdecydował się, iż po rozli­
cznych aw anturach , ja k ie  m iały  m iej­
sce ostatniem i czasy w Czechach, n a j­
m niejsza demonatyaoya z nm. spo­
w oduje zaprow adzenie  ustaw y w y ją t­
kowej. Deoyzyę tę trzymano w ścisłej 
tajemnicy, dzisiejsze bowiem poranne 
praskie pisma (wychodzące o 4 rano) 
nie mogąc o trzym ać jeszcze te legram u 
z Wiednia, mc o tern rozporządzeniu 
nie wiedzą.

W spomniane rozporządzenia, no ­
szące datę  wczorajszą tj. 12. bm., a 
w ydane n a  mocy zezwolenia cesarza i 
podpisane przez wszystkich ministrów 
opiewają j a k  donosi dzisiejszy wie­
deński t e le g ra m :

W łeden d. 13. września. Wiener Ztg. 
ogłasza dwa rozporządzenia rządu.

Pierwsze brzmi: „Na podstawie u- 
s  ta  wy z 6. maja 1869 (dz. ust. państwa 
nr. 60) zaprowadza cale ministerstwo 
na podstawie zaaiągniętego przedtem 
aecwolenia cesarskiego co do postano­

wień artykułu 12 i 13 ustaw zasadni­
czych, dotyczących ogólnych praw oby­
wateli państwa z d. 27. g rudnia  1867 
r. (dż. ust. p. nr. 142) w okręgu król. 
stołecznego miasta P rag i  i w  okręgach 
starostw w Król. Winohradach, K arli­
nie, jakoteż w obrębie obecnego staro­
stwa w Smichowie (tj. w okręgu Kla- 
dno, Konigsaal, Smichów i Unhoszt) 
c z a s o w e  z a w i e s z e n i e  s ą d ó w  
p r z y s i ę g ł y c h .  Odnośnie do skutków 
tego rozporządzenia otrzymują moc 
obowiązującą § 6 Lit. a i b, § 7 Lit. 
a i b, a dalej o ile chodzi o karę za 
przekroczenie przeciw tam że zawartym 
przepisom i przeciw zarządzeniom § 8 
ustawy z 6 m aja  1869 (dz. u. p. nr. 
66). Niniejsze rozporządzenie obowiązu­
je z dniom publikacyi. Podpisano: Taaffe, 
Welsersheimb, Baguehem , Zaleski, Fal- 
kenhayn, Gautsch, Schónborn, Steinbach“.

D rugie rozporządzenie brzm i: „Ue- 
lem zawieszenia działalności sądów

depedente podłożono w Splicie (w Dal- 
m acy i)  9. bm. dwie petardy , je d n ą  na 
kolei żelaznej, a d ru g ą  na parow cu 
„Delphino"; obie pęk ły  nie w y rz ąd za ­
jąc  szkody. Sprawców nie odkryto.

P ra g a  d. 13. września. R ada  miej­
ska w Winohradach (przyległośó Pragi) 
odbyła wczoraj uroczyste zebranie jako 
w rocznicę reskryptu wrześniowego. — 
Dep. Herold występował za  wywalcze­
niem czeskiego prawa państwowego, i 
w tym  duchu uchwalono rezolucyę 

W Przibramie poczęły się wczoraj 
zapisy do niemieckiej szkoły Indowej. 
Przed szkołą zgromadzili się agitato­
rzy młodoczesey i nie dopuszczali dzie­
ci do niej. (Podobnie czynią Niemcy 
czeskim dzieciom w innych miastach^ 

Berno mor. d. 13. września. Staro-
przysięglych dla okręgu sądu krajowe- ^czeski Narodny Klub uchwalił cofnąc 
go w Pradze na podstawie § 1' Ustawy nadal subwencyę tutejszemu „Sokoło-
z dnia 23. maja 1873 (dz. u. p. nr. 
120) postanawia ministerstwo po w y ­
słuchaniu opinii najwyższego try b u n a­
łu: Czynności sądów przysięgłych w 
obrębie praskiego sądu krajęwego 'prze­
kazuje się temuż sądowi Wodte brzmię-, 
n ia  art. VI Ustawy wprowadzającej

wi" z powodu, że wbrew statutowi ba 
wi się w politykę i stał się młodocze- 
skim.

Berlin d. 13. września. Ks. Bis- 
uiark m a się zwolna coraz lepiej. 

'“ •Jak tu s ł y c h a ć ,  konfereneya państw
ustawę karną z 13. maja 1873. (dz. u ; jłabińskiei unii m onetarnej, naznaczona
p. nr. 119) mianowicie co do zbrodni 
i przestępstw w przepisaćh tych za­
warty  oh.

Usuw® się zatem z pod ju ry e d y k '  
cyi sądów przysięg łych  zb ro d n ie  i  
p rzes tęps tw a popełnione za pomocą 
druku  (lit. A.), a dalej zb ro d n ie  i pw e- 
stępstw a j a k : zd rada  s tan u  (lit. B. u- 
stęp 1), zakłócenie spokoju publiczne­
go (lit. B. ustęp  2), pow stan ie n ro z­
ruchy  (lit. B. ust. 3), gw ałt  publiczny 
(lit. B. ustęp a, b i c), przeszkadzanie 
w w ykonyw aniu  obrzędów ( li t  B. u- 
stęp 8), m orders tw o i zabójstwo (lit.
A. ustęp  12), ciężkie uszkodzenie ' c ia­
ła (;it. B ust. 15), poniżanie publi­
cznych in s ty tncy j,  podburzanie  (lit.
B. ust. 24) nakłan ian ie  do kroków nie- 
przy jażnych  (lit. B. ust. 25) używ anie  
m ateryj wybuchowych jeże li  to z a ­
g raża  ogółowi. Sądy przysięgłych, w 
sprawie sądzenia pow yższych zbrodni 
i przestępstw , zawiesza się ną prze- 
ciąg jednego  roku, począw szy od dnia 
ogłoszenia."

Prze ci-w
wypadaniu włosów i łysinie.

TELEGRAMY.
Wiedeń d j  12. wrześni*.. Wczoraj 

fiadeśzła tu  nu ta  rządu rosy jsk iego  w 
sprawie zawarci* t rak ta tu  handlowego 
m iędzy  A ustryą  i  Rosyą.

Fremdenblatt i Presse donosząc o 
tem, zaznaczają, że n o ta  ta  poddaną 
zostanie g run tow ne j  rozwadze i p ra ­
wdopodobnie n iebaw em  zapadnie sta-, 
nowcza decyzya co do zaw are ia  t r a ­
ktatu.

Nowa Presse zaś donosi, że w n o ­
cie rosyjskiej postawiono nowe żąda­
nia, skutk iem  czego trzeba będzie ro z ­
począć na  nowo rokow ania dyp lom a­

ty czn e .
Budapeszt 12. września. Do dzień 

nika Budapester Correspondenz donoszą 
z Boros Sebes, że manewry siódmego 
korpusu rozpoczęły się wczoraj bardzo 
zajmują ą walką k a w a le r ^ ,  poczem 
wśród ognia działowego z obu stron 
wywiązała się gwałtowna walka pie<- 
chocy o miejscowość Diecs. W alkę tę 
przerwano w południe przed nadejściem 
rezerw. Cesarz i obcy attaches wojsko­
wi przypatryw ali się z zajęciem prze 
biegowi manewrów.

P ra g a  d. 12. września. W tu  tej. 
kołach urzędowych mówią, że wicepre­
zydentem namiestnictwa czeskiego zo­
stanie hr. Coudenhove.

P a ry ż  d. 12. września. Do dz ienn i­
ków tu tejszych donoszą, że między 
francuskim i a włoskimi robotnikami 
za trudn ionym i przy  budowie gościńca 
koło Mońlińs w ybuchła krw aw a bójka. 
Hiedioię robo tn ików  odniosło rany, 
t '  t6)* jed en  Włoch bardzo cięż-

16’ ‘^ y  łudnośoią panuje  wielkie
wzburzenie  na Włochów.

L o n d y n  d. 12, września. Eskadra 
angielska złoży Włochom w izytę i za­
winie U .  października do po ra  w T a ­
rencie. ' 'U . ,t,:.

na 16. bm., została odroczoną
Petersburg d. 13. września. Z oka- 

zyi 'm icn in  carskich o trzy m ał tow a­
rzysz m in is tra  spraw za g r . ,  Szaszkin, 
order A leksandra N ewskiego, a szef 
j ln eg o  sz tab a  Obruczew nom inacyę na  
azłonka Rady stanu .

P a r y ż  dnia 13. w rześn ia  Le Nord, 
Organ rosyjskiego m inis ters tw a spraw 
zagranicznych, pisze: „Cesarz Wilhelm 
i profesorowie niemieccy snać nie u- 
mieją h istory i; od czasów Cezara bo­
wiem R en był uważany za gran icę  
między Gallami a Germanami.

Cesarz W ilhelm może sobie jak  chce 
zapewniać świat, że stale postanowił 
sobie utrzym ać pokó j; ale prawdziwy 
program narodowy zjednoczonych Niem ­
ców jest  zawsze programem zaborczym".

Dział ekonomiczny.
—  Kasy c h o ry c h .  Według sprawo­

zdania ministerstwa spraw wewnętrznych w 
roku 1891 było w Przedlitawii ŻS22 kas 
dla chorychirobotoików, a wifo, o 108 wię­
cej, niż w roku 1890. Przeciętna liczba 
członków tych kas w roku 1891 wynosiła 
1,666.790, a w r. 1890 tylko 1,548.825. 
Dochody wynosiły w roku 1891 Ogółem 
i3 ,332.359 (w porównaniu z rokiem 1890 
wiącej o 1,972.616 zł.), a wydatki 11,006.740 
złr. (+665.466 złr.), przeniesiono zatem do 
funduszu rezerwowego 1,426.166 +  407.150 
złr.) Fundusze rezerwowe wszystkich kas 
wynosiły z końoam 1891 reku6;h76.724 zł.

— K egulacya R ab y  coraz dalej postę 
puje. Przestrzenie pod Stadnikami i Winią® 
rami już uregulowane. Na przestrzeni od 
Myślenic do Dobtzyc i pod Gdowem plany 
regulacyjne już gotowe. P. Maurycy Sieber, 
geometra eyWilny, otrzymał od namiestni­
ctwa w tych dniach polecenie, celem na­
tychmiastowego zdjęcia i przygotowania pla­
nów regulacyi części rzeki pod Niezdowem, 
aby roboty regulacyjne z początkiem przy­
szłego roku bezwarunkowo rozpoczętemi być 
mogły.

— I n t c p d a n t n r a  11 k o rpnsn  ogła
sza licyta'-yę w drodze ofert na dostawę wi- 
ktu dla szpitali wojskowych w Brzeżanaeh, 
Kołomyi, Stanisławowie i Znłkwi, tudzież 
na pranie i naprawę bielizny tamże, na czas 
od 1. stycznia do końca grudnia 1894 r. 
w razie bardzo korzystnych warunków na 
przeciąg trzech la*. Dotyczące rozprawy od­
będą się; 28. wrzóśnia b. r. w Żółkwi, 5. 
października wr Stanisławowie, 6. paWzier- 
niba w Brzeżanaeh, 10. października w Ko­
łomyi. Bliższych wiadomości zasięgnąć mo-' 
żna w wymienionych szpitalach, gdzie też 
można otrzymać hlankiety ofert do wypeł­
nienia.

10600, are. A lbrechta (za 200) 95.00, H-ikowia 
skieh kolei lokalnych (za 200) 18: 00 K ołoiiyjskieb 
)za 200) — .

Akcje bankó' : austr. węsfiersk. na  600 zt. 
980-— anglo-nusir. 15 )25 , L in.lerbinkn 246 75 
Unionhanku 25150, buków. Z akład  kredyt, ziem. 
za 200 zł. 138’— czesk. Banku eskont. za 200 zł 
595, galic. Banku liypot. za 200 zł. 380, galie. 
banku dla handlu i przem ysłu za 2 0 1 —' —
ehorw.-słow. Banku kraj. hypot, 116 50 Żiwno- 
stenska banka 122 00. Kredyty austr. 338'62 Kre­
dyty węg 416 25.

P o ż y c zk i p u b lic z n e  : Gal. propinaeyine 96.50 
buków, propin. 102 00. buk indem n. 000’00, gal 
kraj. z r. 189.1 96 25

L is ty  z a s ta w n e  5 pr. Gal. Banku hypot. 
Jl0 '0 0 , Gal. Zakł. kred. ziem. w Krakowie 101*00 
Gal. Tow. kred. ziem. 98 50, 4 ‘/2 pr. Banku k ra ­
jowego 100*50, buków. Zakład, kred. ziem. 101*50 

pre. nnkow. kasy oszczędn. 100*—.
• L o s y  m t r  Cierw . krzyża 18 60, węg. Czerw 
krzyża 12 20, B azylika—*—, Krakowskie 24 50 
Stanisławow skie 41*00. Tureckie 49 40. 
i 9.o Buble papier. 130 50, 20-markówei

, ‘ *0-frankówki 9 95, soyereiugs 12 55, tu- 
reckie liry  złote H  28 100 m arków ki 6 .'*57 wło­
skie lOo lirów ki 44-90.

Ważniejsze zmiany kursu w ostatnim  ty ­
godniu były n astępu jące :

R en ta  papierowa 
A ustryaeka ren ta  boro nowa 
Kenta srenrna .
R enta złota
4 prc. węg ren ta  złota 
Węg. ren ta  koronowa .
Losy państwowe z r. 1860 
Losy państwowe z r. 1864 
A nglobinki 
Węg. Banku kred.
Z akrada kredyt.
B anka związk. .
A ustr. węg. Banku 
U nionbanku
Austr. zakładu kred. ziemsk.
L arderbanki
Al piny .
Tow. żeglugi na  Dunaju 
Nordbany
A ustr. kolei pólnoeno-zachod.
Kolei doliny Elby 
Kolei państw . . .
Kolei połud.
M arki papierowe

2. wrześ. 9. wrześ.
96-05 97-40
96*65 9075
96*40 9 7 - -

I1S*‘.'5 119*40
115 65 115*95

94*— 9i.3i>
144*75 144-75
192*— 1 9 2 - -
150 — 150 —
40S* — 414-21
334 — 336 50
120*— li0 -3 0
986 — 9 8 4 --
249 — 249*50
414*50 419 —
240-— 244*70

53-— 52 7u*
39S-— 402 -

2b70- 2870*—
212 — 214*—
23)*50 236-50
298-— 303*'5
104-25 105*50

.61.6C-5 61*57';,

W iedeń dnia 13. września, 
wry w Boros-Sebes skończone. <Jes t z 
powraca dziś do W iednia a 16 b ^  
Udaje 8ię na manewry do Giins,’ c dS e  
zjedzie się z cesarzem W ilhelmem

czme madiaTskiemi. ™
Plener udał się do Aussee UB 

ferencyę z Chlumetzkim.
W iedeń d. 13. w w t a u .  z  k 

bieżącego ty g p d m a  zb ierze  «ie 
austro-węgierska konfereneya cłowa na 
naradę nad os ta tn ią  no tą  p e te r sb u r­
ską w sprawie handlowej.

T ry e s t  d. 13. wrześnią. Podłng  In _

Wiadomości giełdowo.
L w ów  d n u  13 września (Z Izby handlowej 
ś k e y e  za Sztukę: Kol«l gal Karol* Ludwika 

200 zł. u, k jr)7-5 0 do 220*60. KoloJ Lwów-Czerń 
Jasska p0 200 zł. w. a. 254 00 d« J 7 0 o .  Banku 
Dipotecznegu po 200 «ł. w. a, 38R.— do —■' -  
Banku kredyt, galic. po 300 *L w »• do 315.—

U » t j  z a s ta w n e  za 1O0 z ł . : Banku hipot. gal. 
50/ losow. w io la t .  101*— do 101.70, 6°/0 1 10* , 
prejii. rlO.Oo do 110.70, los. w 50 lat. 100 — 
do (00.70. Bauku kiajuwego 4 los. w 51 la- 
100*50 do 101.20. Banku krajowego 4%  lo«. w 57 
la t 97*30 do 98* - . Towarz. kredyt, gal. liejnsk 
*o/ 0 (4i « n i» y 4  98.— do 98*70, 4u/0 lu». w 41 /„  Ut 
98 30; do 98 90. 4" 0 los. w f.6  latach 98 3 0 do 
9890. 4 7 ,u/o los. w ii i  Gt. lOo*— d.o' ldO*7Q.

*-UbUgł za 100 z ł . ;  Galic. łunduszu propiua-
eyjneę* 7  96 80 do 97 50. Rukow. funduszu 
proplnaoyjueuo 5*|„ lo2 50 do .,Kom  bank t 
UMożcgo 5 |,  w. a. l i  em. 102.25 do 00 00. 
Pożyczka kratow a6°/., w. a 105 00 do 4 '( tJL
100-00 do 100*70, 4 jo i  roku 1 91 9650 4 * -------
4 J|;, po 200 koron = 1 0 0  zł. w. a. 1 roku ( ł0 o  
y6'70 do 97*4d.

L osy: Losy miasta Krakowa 33*60 do 26.—.
Losy m iasta dtaoisław ow a 40 00 do — —■

Monety. Dukat cesarski 5.90 do 6 00. Napc- 
leondor d .f 1 do 10*01. Półiutperyał 10*104* . .
Rubel rosyjski srebrny 1.30 00 d o ‘j 3i ( 5 l j0  
rosyjski papierowy 1 30*00 tJo^i’3150* 
r*h u iea iec k ia i 6 1 2 5  i * ó t

W ied eń  d. 13. września {Ulegrafouj-tut.)
B o n ty : wspólna papierowa ^

97 00, austr. koronowa 90*80, złota 119 40, w^g

m  u J . L i . - 5  « iso o . » u  « k -
Państwowej 304*12, i>ółnoeno-zachoi <8j*50 Węg. 
półn-w schod. - *  -• Południowej (Lombardy ,

Z rynków towarowych.
L w ów  13. września. B ank roln. notuje za loo 

kilogr. loco Lwów: Pszenica gotowa 7.— do 7*50 
nowa 6*75 do 7*25, Zyto gotowe 6.— do 6.50, 
nowe 5 50 do 6*— Owies obroczuy 6 75 do 7 ,
nowy 5*25 do 5 75, Jęczmień 0 .— do 0 '— nowy 
5*— do 6*— , Rzepak 13 25 do 13 75, Groch 0 — 
do 0 —, nowy 5 5 0  do 8 *—, W yka 0 — do 0 — 
Bobik 0 — do 0*—, nowy 5*50 do 6*—, Hreezka 
0 — do 0 — , Kukurudza s ta ra  6*30 do 6 50 no­

wa 0*00 do 0 00. Chmiel 110* do 130 - .  
K*nio«yna czerwona 50 — do 55*—. Anyż 34* -  
do 38- - .

Spirytus za 10.000 lt. pret. złr. loeo staeye 
kolei 15 50 do 16.50 na term. 13 50 do 14* - .

Tendeueya słabsza, ceny więcej n ininalne.
Bank rolniczy we Lwowie poleca do siewu 

jesień ego wszelkie ga unki pszenicy i ży ta tak  
oryginalnej ja k  i krajowej produkcy , oraz nawo­
zy sztuezn- o gw arantow anych składnika k, p zyj- 
m uje również zamówienia na  maszyny rolnicze, 
p łachty, wory, etc wszystko w jak  nsjlepszem ga- 
ta c k u  i po najniższych cenach.

P o d w o i oczy sk a  10. września. Z powodu nie­
pogody przywieziono niezn ezną tylko ilość zboża 
krajowego i w ogóle ruch był bardzo mało oży­
wiony, przyczem  jednak ceny pozostały praw ie 
niezm ienione. Z R >8 i przybyło tu k ilka wago­
nów pszenicy, k tó rą  zakupił zaraz jeden z więk­
szych m łynów ga licy jsk ich ; żyta z Rosyi nie do­
wieziono wcale.

Płacono stosownie do jakości towaru : psze­
nicę nową krajow ą po zł. 7*50 do 7 80, żyto po 
5*6 do 6’ , lęczini ń 5*75 wszystko za 1( 0 kg. 
netto magazyn olejowy. Rosyjski jęczmień bro­
warny po z ł 5 40 do 6.— , na kaszę’ z ł 4*70 d 
5* , na paszę zł. 3 50 do 3 75, soczewicę małą 
12 di> 21*~ z ł ,  wszystko za 100 kg. neito 
nieocloue alla rin fusa  wagon. Ceny nom inalne.

W ied eń  d. 13. września. Psze, iea na jesień 
7.68, 0*— ; na wiosnę 8*07, żyt . na jesień 0*41.

Przyjechali do Lwowa.
dnia 13. września.

Hotel Imperial. M. lir. Tarnowska z 
Nieżucliowa, W7, nirgb. Gordon z Nieżucho- 
wa, R. hr. Drohojowski z Krnkienic, A. br. 
Rodich, St. Zgodziński z Brzeżan, H. Kar­
czewski z Moszkowy, Ks. J. Jawoiski z Bu 
czacza, A. Beyzym, O. Strzembosz z Żyto­
mierza, J. Anibrozewicz z Nowosielicy, F 
Górski z Rylcowa, J. Weiser z Sassowa, W 
Nowiński z Ciiarzewic, Dr. M. Borysiekie 
wicz z Grazu, S. Kularski z Stanisławowa.

Uotet lctropol. E. Ćwiczewicz z Grzy- 
małowa, Porucznik Hrube z Wiednia, Ober 
leutenaut Vog, Oberl. Kliukberg, Kap. Ko- 
zower, Kap. Christof, Kap. Cliwojka, Ieute- 
nańt Bachholet, Kadet Rile, leutenaut Swo­
boda, leut. Priuet, leut. Mateiza, leut. 
Zaik! leut. Springwalt z Tarnopola, oberl. 
Sohuler z BrZeżan.

Stan pow ietrza . Przez eałą ubiegłą 
dobę mieliśmy pogodę.

Barometr idzie w górę.
Stan barometru zredukowany do pozio­

mu morza był dziś o 12tej godzinie w po­
łudnie 773 mm.

Prognoza na dobę dnia 14. września br. 
(ud północy do północy). Wiatr będzie co 
do kierunku południowo-zachodni, o śre­
dniej prędkości 3 m sek.

Średnia temperatura doby podniesie się 
do + 1 3 (,CG niebo będzie prawie czy- 
■ste, a wtgtędna wilgotuośó powietrza o- 
koło 65®/o*

Opadu nie będzie, pogodnie.

J u t r o ,  dnia 14. września, sw. Podw 
św. — św. Mamanta.

Nadesłane.
(Za tę rubrykę redakeya nie odpowiada).

skórnych i wenerycznych 

D-'. Stanisław Sochamk
y 7 lekarz  n a  k lin ice  prof. Kaposiego i oddziale 

prof. L anga we W iedniu 
m ie sz k a  p la c  B e r n a r d y ń s k i  1. 15 I .  p ię t ro .  

Ordynuje od 11— 12 i  od 3 —5.

Już powrócił

D r .A .G O Ń K A
lek arz  dentysta 831

m ieszka obecnie przy u licy  K opernika nr. 1, 
w domu W lm. Mikolascha I piętro, 

ordynuje od 9 do 1 i od 3 do 5 popołudnia.

E r .  ■ C T H l i E A .
asysient ś. p. dr. Krówczyńskiego

ordynuje przy ul. Lindego 1. 7.
843

Zmiana mieszkania.

Dr. Kazimierz Podlewski
specjalista ctierat skór.^1? i wenerycznych

mieszka obecnie

u l .  C h o r ą ż c z y z n y  U 1 6

Ordynuje o d  11 do 12 i od 3 do 5.

Asystent kliniki położniczej

Dr. St. Kwiatkiewicz
le&arz chorób kobiecy oh
816 Ordynuje od 3— 4,

U l ic a  P a ń s k a  1. 6.

828 O k  n l i s t a

Dr. Adam Szulisławski
b. asystent kliniki ocznej radcy dr. B. W ieker- 
kiewieza w Poznaniu, b. dem onstrator k lin ik i 

prof. Fucksi w W iedniu, mieszka obecnie:
ul. Hetmańska 1. 10 II. piętro

ord. od 12—1; 3 4.

4758 W ł a d y s ł a w

W sze la c zyu sk i
przy ul. Akademickiej 18, parter
u d zie la  n a u k i m u z y k i i gry  

n a fo rtep ian ie.
Zgłoszenia przyjmuje w  autem 
m ieszkaniu codziennie od godz 

3 do 6 popołudniu.

Najlepsza oenrona  
przeciw chorobom żołądka

(polecony przez lekarzy)

Leczniczy Cognac Tokajski
f l a - s z i ł s a ,  © O  c n t .  

Jedynie do nabycia po tej Cenie 
w dr gu«*ryl 543

i. GÓRNEGO T  PILARSKIEGO
Lwów —  Hotel Georga. 

U Z K A N TE. Do d ro g u e m  J. Górnego T. P i 
Jarskiego. — > iześonaws/.y się o Jo '.rnei koniaku 
tok j  ku-go ze składu pańskiego, udaję się z calem 
zaufaniem  i p oszą o przy- anie 4 flaszek, jako 
sro ek kuracyjny na żołąd , za zaliczką (.«czt« 
Bedn rów. Ż szecun iem T  Szczerba, urzędnik 
holejo y.

Magazyn Schayerów
TT** L W O W łe

dla więksaej dogodności odbiorców u r ząd z ił w ma- 
gazyn.e dayckczisow yin  przy ulicy K arola Lu- 
aw ika 1. 3, osobny dział z p łotnam  , bielizną, mę­
ską i damską, przenosząc row ocześ ie filie % pi;j. 

bu  A laryacki-go do głównego składu. •■ł

ROZKŁAD POCIĄGÓW
obowiązujący o.i 1 czerwca 1893. -

(Czas lwowski). 2

O d c h o d z ą  d o

Kury er

K rakow a 
Podwołoez. 
Podw. Pędzam.
Ozetniowiec
Stryja
Bełżca

3*U1 10*41 
6*44 3-20 
6*54 3 3 : 
6*36 —

Osobowy

5j£ 1111 
10 16 11*11 
16*40 11 “  
10*361 3*311 
10-30 7*2l| 
9-561 7-si |

r3fi

i-sr. i
l*Tl ńo.

je r z y c U o d  z ą

Krakowa 
Podwolecz. 
Podw, ('uflzain, 
Gzerniowiec 
S try ja
Bełżca

3*081 0 01 
2*48 10 
2-34' 9 4Ó 

10-ic I -~

c -  i
6£i
9-21
7.11
1 -OS ! 
8*16

a ii
o d
5*55
7-50
9*06
5-261

1-35!

i*ólI-5*

_

2*98

Od dnia 20. maj* kursują codziennie A* od 
odwołania, pociągi spacerowo do Brzuebowie i 
Zimnej Wody. Odjazd do Brzuołwww •  *ęodz. 3 
min. 51 popołudniu ; powrót z Brzuebowie o godz. 
8 m in. 58 wieczór. Odjazd do Zitnaej Wody o 
godz. 4 m m . 13 popołudniu ; powrót o godzinie 
6 min* 22 i o godz. 9 min. 27.

Oytry Uiuto n  fcSMDrjf̂ '%. “Aimity p»akP68loti* są 
czarną linijką, oza*#*M  •'* SmKioy 6
Yłioczoreio '» god»- 5 m*“ at 39 t o

C z a s  ■ - o w a k i  różni *ię o m . i « t 3 5  o i 
średnio - europei»kieS», a nnanow icis: gdy zegar
srodkowo-eumpejsk1 (koleiowy) w srazaie godzinę
12 ze jar 'wowski wskazuje go U l i sniout 3o

Woda i olejek ks. Kneippa
(Cena flaszki wody 1 koronę — olejku sałatowego 80 groszy)

Jedyny skład Ł wyrób
w  najtańszej d ro g n ie ry i

J* G ó rn eg o  T . P ila r ik ie g d *
X - w ó w ,  1 .̂0 t e l  O - e o r g - e a .
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Czy to to?
N o w e l a  G y p a .

(Ciąg dalszy.)

Pan de Z. zdziwiony by ł n ad zw y­
czajnym spokojem swej towarzyszki,  roz­
począł więc najprzód obojętną lo zm o w ę  
o pogodzie. Był nadto zręcznym  i do­
świadczonym, by zacząć od razu. Wie­
dział dobrze o tern, że dotąd mała mar­
kiza była twierdzą n ie n a r u sz o n ą ; nie 
należało jej więc odrazu p łoszyć.

Upał był straszny , jak często przed 
burzą; niebo koloru o łow ian ego;  powie­
trze "duszne, trudno było swobodnie od- 
dechać.

— Zdejm ę k apelusz! . . .  powiedziała  
Antonina zdejmując swój wielki s łom ­
kowy kapelusz. W łosy  jej czarne, gęste  
opadły na r a m io n a ; popatrzyła na w ice­
hrabiego i spytała  :

—  To pana razić nie będzie.. . A c h ! 
tak mi g o r ą c o !

—  I owszem... ale ona przerwała,  
nie s łuchając go :

—  A c h !  jakie szczęście!.. .  tak mi 
teraz dobrze !... oparła g łow ę o poduszki  
karety.

Rozmowa ciągnęła się leniwo. Droga  
była nierówna, konie sz ły  powoli.  D u ­
szne to powietrze i bliskie sąsiedztwo  
młodej kobietki dotykającej go, dziwny  
wpływ na niego wywierało, przestał  
mówić...

Mimowoli markiza przestawała sobie 
zdawać sprawę ze swego otoczenia. N a­
daremnie chciała walczyć ze snem , któ­
ry ją o g a r n ia ł ; powieki jej się zam yka­
ły, i zasnęła  spokojnie, sm acznym  snem  
dziecinnym, nie spostrzegłszy,  jaką m i­
nę miał p. de Z... że jego  towarzystwo  
wywierało na nią takie wrażenie.

Anton inę  zbudziło dotknięcie w ilg o ­
tne  i przeciągłe, które uczula na swych  
oczach, chciała je  otworzyć, nie m ogła  ; 
dotykania stawały się coraz s i ln ie jsze  i

gorętsze, wreszcie ramiona jakieś objęły  
ją... zbudziła się, prostując nagle...

Wicehrabia de Z... klęczał w kącie 
karetki przed nią, na pół owinięty w  su­
knię pani de **, z oczami błyszczącymi,  
z drzącemi ustami, uporczywie w nią 
się wpatrując.

—  A ch !  powiedziała spokojnie
Nie zdziwiła się zupełnie; przypo­

m niała sobie i była zła, nie dla poca­
łunku bardzo... d ługiego który dostała, 
ale d latego że za sn ę ła !  zasnęła jak n ie ­
dołęga, jak dziecko ! p. de Z... zapewne  
będzie się z niej śmiał...  ale to z powo­
du powietrza przed burzą!...  żeby nie 
to, byłaby z pewnością nie zasnęła!...  
N ie żeby p. de Z... był bardzo zaba­
wnym , ale tylu m ężczyzn  było nudniej­
szym i od niego, a on ma taki szyk !

Trzeba było przerwać m ilczenie, któ­
re stawało  się  żennjącem, pokazując na 
suknię, w którą się owinął, rzekła :

—  Ł ad nie  się  pan z nią obchodzisz!
—  Bardzo mnie też obchodzi!. .
Zbliżył się na nowo do Antoniny, o-

taczając ją sw em  ramieniem, całując w 
szyję, ona nie broniła, przez jakąś dzi­

wną ciekawość...  Całował ją powoli,  u-  
miejętnie, aż naraz został raptownie  
odepchniętym .

To nie była jej wina !... starała się 
poddać swej woli wszystkiemi siłami,  
chciała się „dowiedzieć11 i podzielić wra­
żenie, w którem wicehrabia zdawał się 
cały pogrążouy; ale mimowoli mówiła  
sobie :

A więc, nie ! to nie musi być.
Wielki smutek ją ogarnął; popatrzyła  

na p. de Z... z odrazą. Ten człowiek  
spo ony, z w łosami rozmierzwioneini, z 
oczami mgłą powleezonem i, _ z pobladłe- 
mi ustami, skurczony w kącie karety ro­
bił na niej wrażenie starca. Nie wiele 
pozostało z piękności j e g 0- ’ * Antonina  
pytała s ieb ie  naiwnie, czy miłość na
wszystk ich  m ężezyzn  działa  w podobny 
sposób ?

W kilka lat później jed n e g o  dnia na 
polowaniu, we wielkiej aleii, która d zie­
l i ła  las, jadąc na „P iroc ie1*, który tak
rwał, że o mało jej ramion n ie oberwał,  
musiała zostawić za sobą całe tow arzy­
stwo i chcąc go uspokoić wypuściła
w galop.

Zanim się  oddaliła  powiedziała to 
Jakobowi de B... obok którego jechała.  
Jakób był jakim ś dalekim kuzynkiem  
markizy ; miał dwadzieścia dwa lat a 
ona dwadzieścia osiem, nazywała go Ja-  
kóbem, a on ją pani, i byli ze sobą do- 
bremi kolegam i. Jakób opowiadał Anto­
ninie o swych wybrykach młodocianych;  
nie żenując się więcej jak swoich ró­
wieśników; ona nawzajem  ze swej stro­
ny uważała go za niedorostka, choć był 
pełen si rytu i ładnym  chłopcem .

—  Będę pani towarzyszyć — odpo­
wiedział.

— Jakto towarzyszyć, jeśli  ci mówię  
że czynię to, aby uspokoić Pirota i w y­
bieram inną drogę.

—  Więc pani mnie nie ch ce?
- Wcale nie.

Puściła się pełnym galopem, podo­
bny galop uspokoi P ir o ta , trzeba bę­
dzie na tt-rn poprzestać. Uspokoił się. 
Antonina zadowolniona, że rąk jej już 
nie ciągnie, puściła mu wolno lejce, s łu ­
chając bez myśli zdała g łosu  psów, gdy  
raptem koń w łoży ł nogę w dziurę, która 
po wierzchu była przykryta i upadł.

F

Upadek był straszny... Pirot sie oo> 
czył przez markizę, oboje prędki ' [ 
wstali, ale gdy powstała, uczuła t  * d 
wny zawrót głowy, że nie mogła i 
czego zdać sobie sprawy, położył/. i 
powoli na trawie, oparła głowę na r 
kach i zmęczona ogromnie, czekała, 
odzyskać siły.

Wkrótce jednak usłyszała rżer ' 
rota i czyjeś krzyki trwogi; póżn 
kieś ramiona ją objęły pióbuj 
podnieść.

— A nton ino !... Na miłość 1 
Ależ ona nie ży je!

- -  Żyje, tylko strasznie osłabh 
rzekła otwierająe oczy.

Spojrzała na twarz Jakóba po 
nego nad nią, i tak bladego, tak 
rażonego, że mimowoli zostałi 
ujętą.

— Biedny Jakóbie, prz^stra;
cię?

— Och ! tak ! czy pani cierpis
— Wcale nie... tylko tak się 

zbitą, że ledwo ruszać się mogę...

(Dok.

D H O B N B  0 € * Ł 0 8 Z E N iA  po cenc ie  t»d w y ra ż a
N ajm niej za 10 ct., tylko codziennie.

FO R N IE R Y , narzędzia i ozdoby do robót A €  
piłeczkowych. poleca P io tr  C hrzastow - U

G ŁO SZEN IA  do ilustrowanego Prze- 
piłeczkowych, poleca P io t r  C h rząs to w - U  wodnika po Lwowie w opracowa- 

sk l, handel żelazny we Lwowie, plae K ap i-n iu  Towarzystwa d la rozwoju i upiększenia 
tulny 1 (naprzeciw  katedry) m Lwowa, przyjm uje biuro Towarzystwa

(" l W ałowa 14) codziennie od 6 do 7 wie- 
■ m  i i U , v / i r o i r i r  • j ,  i_ ozór za opłata 20 ot. od wiersza petitem
IC I FR A N C I 8 K IE  n a^g w iazd k a ,h  lub Jflg0 DFu e jJce CzicnUm  Towarzystwa

n Da“ rabat. Zgłoszenia in teresow anych, którym
zależy na  te m , aby dotyczące ich daty  a- 
dresoMe i inform acyjne były dokładne i

Ł a w k i o g ro d o w e dług. 180 cm. złr. 8'50.

FR A N C U SK IE
(Seleil) niezrów nane w dobroci,

Magazyn drobiazgów dam skich Lwów, Ha­
licka 0. 661

PE R F U M E R J Ę  francuską i angielską 
W odę kolońską i wszelkie a rty k u ły  to­

aletowe sprzedaje najtaniej 
8 . G A B R IE L  & J .  C H L E B O W N 1K

Lwów, plac H alicki 1. 3. 586

odpowiadały ich życzen iu , 
o tym samym cza«ie.

REALNOŚĆ połotona obok c. k. salin 
Dobromil, sk ładająca się z 14 morgów 

p o la , budynków w dobrym  s ta n ie ,  jes 
z wolnej ręki do sprzedania. Bliższej in 
form aeyi udzieli : Ja n  Osuchowski, Huczki 
poczta Dobrom il. 678

s p in s i , agrafy w 
wielkim wyborze zawsze u J. Dąbrów 

skiegc, Lwów, H alicka 17. 653

J ^ A R A B E L E , guzy,

T U T K I CYGARETOW E nieU ejone i 
najlepszej franeuskiej bibułkj, 1000

sztuk 90 c t , poleca fabryka H. P ią tk o w ­
skiej, Lwów, P ańska 2. Opakowanie g ra ­
tis. Przy odbiorze 5.000 sztuk przesyłks 
franco. 071

przyjmuje się 
677

K IN D E U T S C H E S  F B i U L E iN  mit
guten  Zeugnissen sncht einen P latz  

oder L ek tio n en ; nahere A u sk u n ft: P ańska  
Gasse N r. 1 1 , II. S tock, bei F ra u  Baczyń­
ska. 672

T U T K I CYGARETOW E n lek lejon e?
z najlepszej bibułki francuskiej, lOuil 

sztuk od 1 złr. poleca fabryka F . NJża- 
tow sk lego , Lwów, Hotel Żorża. Opakowa­
nie gratis. Przy odbiorze 5000 sztuk prze- 
<yłka franco. 6(j7

N A N Y  z rzetelności Józef Weber, głó 
wny skład i pracownia obuwia, R ynek 

40, otworzył dla wygedy Szanownej P u ­
bliczności Drugi konkurencyjny główny 
skład krajowy wyrobu własnego otuwis 
męskiego, damskiego i dziecinnego Kizy 
ulicy Sobieskiego 1. 6. 666

PO S ZU K U JĘ
wa OTar»hrtdnip.i fiali

M A JĄ T K U
we wschodniej Galicyi (nie nad gra 

nicą Rosyi), w dobrej g leb ie , lub lasowo

ZE SZ Y T Y  dla szkół, przepisane przez.łąkowego, bl sko gościńca, a nie zbyt od- 
s » ie tn a  c. k. Radę szkolną okręgową, dalonego od kolei. Cena około 100.000 zł

Łoleca dla nauczycieli F. N i ź a ł o w s k i  Pośrednictwo wykluczone. Zgłoszenia di 
wów, botel Żorża. Zlecenia z prowincyi A dm inistracyi Gazety Narodmcej pod lite- 

odwrotnie. rami J. K. 676

Ostatni 
miesiąc!

Główna wygrana

50.000 złr.
L osy  po 50 c t .  sprzedają: M. J o n a sz , August Schellenberff, K itz & Stoff, _ Jakób 
S troh , Sokal & L ilien, A. Ch. W erfel, Towarzystwo bankowe Schellenberg & K reyser.

I n s b r n o k i e  L o s y
p o  5 0  e t . - » *

Ostatni
miesiąc!

K rzesła  ogrodow e sk ładane po złr, 2'69. 
uaiŁ ony szta ch ety  grobowe kute i wszel­
kie roboty w zakres robót sztucznych ślu ­
sarskich (Kunstsehloserei) wchodzące , wy­
konuje we własnej pracowni w rakowie 
O k n c ia  do drzwi, okien, kuebni, pieców na 

różne ceny i w doskonałych gatuukach 
poleca 4614

A I S T O r S I  H A L S K I
handel towarów żel. znyeh 

w c L w o w ie , p lae  M aryaeki 1- 9.

D r. S c h u lz a

R O T H E R I N
je s t  jedynym I pewnym środkiem 

leczenia i zwalczenia 4Sti

Nauczycielka
Polka, lepszego wychowania, i. mu­
zyką. Cena 300 Dr. Zgłoszenia pod 
literami M. M. poste restante Lu­
bień wielki.  48i 5

p r z e d t e m  l u d w i k  m a r e k

PIERW SZA EONCESYONOWA

S Z K O Ł A  MUZYCZNA
przyjm uje wpisy od 1. września.

Lwów, Rynek 9.
TAMŻE SAJWIĘKSZT SKŁAD

FORTEPIANOff I PIANIN.
Najtańsza wypożyczalnia od 5 złr. mieś.

CHOLERY Galicyjskie akcyjne

Towarzystwo Handlowe
Lwów, Jagiellońska 3

poleca na se'On tieżacy
który użyty dokładnie według prze-1 *
pian, nigdy nie zawodzi. Ażeby ten S Z t U C Z n C  Y 1 B W 0 Z V
nieoceniony środek zawsze mieć i i u i i u ł j
p o d  ręką , nie powinno go braknąć jak o to : superfosfat, mączkę kościaną, guano 

nigdy "w żadnem gospodarstwie" 
domowem.

Z a  przesłaniem 3l/„ złr. w. a.i  do
stać^go m ożna u g łów n ego  dostaw­

cy aptekarza
Leona Rosnera w  Krakowie.

superfosfat, żużle Thomasa itd. z gwatan- 
Icyą składników  na podstawie analizy ebe- 
m icznfj. Szczegółowe cenniki na żądanie 
gratis i franco. W ielkim odbioruom (po 

k ilka wagouów) zm eznjt rabat.

M a s z y n y  ro ln icze . 
Zboże na zasiew. 4St>e

COGNAC
Vieux Champagne

J /Ę T  N on p lag  n i t r a
pod g w a ran c ją  w najlepszej jakości, 
arom atyczny i w zm acniający żołądek, 

w ysyłam  pooztą na  próbę 
1 bary łka zawierająca 4 litry  złr. 8' — 
1 koszyk 3 flaszki po ’/« l ' t ra  • 5 ’40

Z ap ła ta  po odebraniu tow aru (dla 
n ieznajom ych za zaliczką) w olne od cła 
franco dla Austro-W ęgier.

M A I T I
Capodistria. 473

R .

I

Ul. Batorego I. 4. & c l

BŁAŻEJ SZARKIEWIGZ
zawiadam ia Szanowną P. T. Publiczność 

że dnia 16. maja br. p r z e n ió s ł  swoj

skład i pracownię tuter
* n llc y  W a ło w e j 1. 3

na ulicę Batorego I. 4
(daw niej Halicka) 4S03

n ap rieo lw  gm achu spraw iedliw ości.
Dziękując za dotychczasowe zaufanie, 
poleca się i nadal Szan Publiczności,

Batorego I. 4. § *

ę x x x «  x x x x x x x  x x x x x x x x x x x ;

i  MAGAZYN SCHAYEBtiW
L w ów , u lica  Karola Ludwika 5

poleca swoj świeżo zaopatrzony wielki Skład komisowy

X PŁÓCIEN i BIELIZNY STOŁOWEJ
z c. k. uprz. fabryki Ed. Oberleithnera i Synów.

4778

X WIELKI WYBÓR
X  S zirtingów , P e r k a l i , B ie lizny  d la  p a ń  i m ężczyzn ,
X  Pończoch, Skarpetek, Chusteczek i  t. d. V
o < x x x x a x x x x x x x x x x x x x x x x x 9

Bolesław Cybulski
w e Lwowie, plac Maryaeki 5

poleca w wielkim wyborze 
SZ A T K O W N IC E  do kapusty o 1, 2, 3, ,

S U T K I  żelazne do m łynków zbożowych. 
SA M O W A R Y  rosyjskie m osiężne, tomba- 

kowe i niklowe.
M A S Z Y N K I do siekan ia  mięsa 
M A S Z Y N K I do ta rc ia  m igdałów. 4 . . 1

Przewyborne w  smaku i zapaahu
p rz e z  S U E Z  s p r o w a d z a n e

u e r b a t t

* ch iń skie
po złr. 2, 2-80, 3-60, 4, 4 40, i 5 za 1 funt. 

W y g l e w k l  h e r b a c i a n e

po t ł r .  l-5o i t-70 za funt =  500 gramów

* zupełnie świeżego transportu
poleca handel 4631

st. i m i m c u
w e L w o w ie , Rynek I. 4 2 .

L. 45.504 . 478«

Sprostowanie.
W konkursie pod d. 14. czerwca b. r. do L W . 7 8 9 2  

°ęłoazonym przez W ydział krajowy na dwa Stypeildya 
fhfaU<*U8ZU krajowego po 500 złr. dla kaudydatórt 

acych 8ię kształcić na nauczycieli gospodarstwa wiej- 
S . ' 0^° hodowli bydła i adm inistracyi) krajowych
ni szyc szkól r o ln ic z y ^  wydrukowano m y l n i e  , że sty-

n i k a ^ O ^ 02^ 110 ^  m a^  P002* " 82? od d n *a ** P8^ ^ 61"'

W y d z i a ł  krajowy prostując tę pomyłkę , oznajmia , że 
wspomniane Stypendya rozdane będą

z dmom 1. października, 1893
a zarazem przedłuża termin <l„ „ n„SMlli,  pildl|,  d #  d n la  

10- w rześnia loOJ.
Lwów, dnia 29. sierpnia 2€»3.

e J U N O co

S. PIELECKI, L ow

PRAWDZIWE A N G IELSK IE B EZPIECZNE

BICYKLE, ROWERY i TR YC YK LF
najnow szych wynalazków i konstrukeyi od pierwszo­

rzędnych fabrykantów .
W SZ E L K IE  PRZYBORY I  CZĘŚCI SKŁADÓW E, 

K O M P L E T N E  U B R A N IA  D L A  C Y K L IS T Ó W
WYŚCIGOW E I DO WYCIECZEK

podług najnowszych modeli angielskich.

O D Z N A K I  M E T A L O W E  E K A L  C W A N E  
D L A  K L U B Ó W  C Y K L I S T Ó W

najtaniej sprzedaje, k u p u je , bierze w k om is, mienia 
i wyp 'życzą f l R O W E R Y  U Ż Y W A N E . 

W łasna szkoła jazdy na rowsraoh.
W szelkie reperacye uskuteczniam  w 24 godzinach. 

Sprzedaż za gotówkę i na raty.
P ro szę  ż ą d a ć  b o g a to  I lu s t ro w a n y  c e n n ik .

- *

T J O J E I J 7 W  ■  ^ - V  ,m
przenoóna z t eprzepaluem podmurowaniem.

l l M C b n i A  W k S L i S b  k,flidpg 0 eyetem u, dowolnej v.iulkości. Kom-
pletne funiiiiDientłA Łutih. do każdego użytku.

Gotowe, różnobarwne, nie do zniszczenia

K A F L E  d o  w y k ł a d a n i a  ś c i a n
rozmaitej w ielkości, można je  samemu układać 

bez fachowych wiadomości.

14 .  O E B U S T H
c. k. nadworny m aszyuista

Wiedeń, VII., Kaiserstrasse 71.
Najnowsze i najlepsze konsłrukcye. ^  N ;j- 

"'irrkow arisze  ceny P l e o a  d o  p * .x e n l4.. 
P r7yrzą ly do suszenia. Piece piekarskie 
W zory bezpłatnie. — Skład we Lwowie u

J. Szumana, plac Barnardyński 14

D o  D t t r y ż a
TXT3r j  e c  łh. a  ł  a.

M .  T O F O L N I C E A .
4822

Do nabycia w w szystkich aptekach i składach wód mineralnych

Saxlehnera
W o d a  u o r ż k a

Korzyści Sa ilehnera źródła H o n y a d l  JAnos wedle o r z e c z e n i a  
pierwszych powag lekarskich:

szybki, pewny i łagodny sk u tek , - w
Nawet przy dłuższem użyciu narzady traw ienia znoszą tę wodę wybornie. 

Łagodny, znośny smak. Trwały, równomierny skutek bez jakicbko.wiett ujemnych 
następstw . Dawki małe.

Celem ochrony przed bezwartośeiowem n a ś la d o w n ic tw e m  ż ąd ać  wyraźnie

S A X L E H \E i lA  W O D Y  G O R Ż K IE J .

ł t t ł t H  H M W ł t ł ł t W  I ł - f

Hantor w yiniany
c. i  wi mit atepp fiub

kupuje i sprzedaje

wszelkiego rodzaju papiery i monety
po b n r s le  d z ien n y m  n a jd o k ła d n ie j s z y m ,  n ie  Ucząc 

żadnej p r o n i z y l .
Jako dobrą i pew ną lokacyę poleca:

Usty h ip o teczn e  
5°/o l is ty  h ip o te c z n e  p re m io w a n e  
&°/o l is ty  h ip o teczn e  bez p re m t l  
4"/o Usty T ow arz . k re d y to w eg o  ziem skiego  
4'/,»/o l is ty  B an k a  k ra jo w eg o  
4*/*°/o pożyczkę k ra jo w ą  g a l icy jsk ą  
4°/o pożyczkę k ra jo w ą  gallc. k o ro n o w ą  
4 %  pożyczkę p ro p in a c y jn ą  g a l icy jsk ą  
5»/„ peżyczbę p ro p  n a e y jn ą  b ukow ińską  
4*/»°/» pożyczkę w ęg ie rsk ie j  k o le i  p ańs tw ow ej 
4*/ł®/« P°żyezkę p ro p in a c y jn ą  w ęgie rską  
4“/0 w ę g ie rsk ie  o b llg acy e  ln d e m n lz a c y jn e

k t ó r e  to  p a p ie r y  j a k o t e ż  i w s z e lk ie  r e n t y  a u s t r y a c k i e  i w ę ­
g i e r s k i e  K a n t o r  w y m ia n y  B a n k u  h i p o t e c z n e g o  z a w s z e  ku­

p u je  i s p r z e d a je

p o  c e n a c h  n a j h o r z y a t n i e j o n y c h .

U waga : K antor wym iany Banku hipotecznego przyjm uje od P- T* 
kupujących wszelkie w y lo so w au e , a  Ju ż  p ł;. .  .  a tn e  m i e j s c o w e
w artościow e, tudzież z a p a d łe  k a p o n y  za  g o i  -i ^ ę  ,  bc« w8*e ‘ 
p o tr ą c e n ia  ,  zaś zam ie jsc o w e  ,  jedynie za potrąceniem  rzeczy
kosztow. . nawYoh

Do efektów, n których wyczerpały się kupony, ^noetar 
arkuszy kuponowych, za zwrotem, kosztów, które***" p o n o s i.

Przez wys. c. k. w ładrę  k^ncesyon.
P R Y W A T N A  4735

SZKOŁA HANDLOWA
we Lu ow-e, rozpoc,yna  z 1. października

jednoroczny kurs zawodowy
z pełnym  programem , ;kiegoż kurgB a . 
kademii w** Wiedniu.  W ykłH(j u t mkwi  
styczny polBko-niemieckl. W pi8y eoózi n- 
nie od 2. do 7. g dz. pop łudnin . Ri-o- 
gram szk łv i plan nauk do nabycia za 
opł.itą ^5 ci. w bierze szkoły. K ra k o w ­
s k a  7, I I I .  p ię tro . L. E . e l t i e .

D la  g r a ją c y c h  n a  g ie l
niezbediKa jest

NEUE FORTU!
kupieckie pismo fachov 

R o k  x y i .
W ie d e ń , I , A d le r g a s s e

N um era okazowe gratis.

P K U S Z U K  K A l i D O L O
najbilniejszy. 100 kilo i ł T. 4 _  j 

środki deBinfekcyjne.

Farby, Pokosty,
LAKIERT DO KAŻDE 10  M A L O f X\
i wszystko co kto tylko zażąda, wv>

A L B I N  K B A J f i W S  C

JV ., Wiedener Hauptstrasse
■w»n

poleca 4i8
f i r m a  h a n d l o w a

W .  C Z O P A *
Lw ów , Żółkiewska I. 2.

Rok założenia 1843.

d$d8dłdłdi**diih*di*4$4$*!fe*!fc*<fedi!fe!ł! t> 4t

J Z pow odu, że k..mera areyksięcia A l b r e c h t a  obejmuje/
wszysikie dobra we w ła sn y  z a r z ą d ,  d z ie r ż a w c a  d ób r arcyksiąif

1  . y ;h Pogwi/.dow Marklowice, P a w e ł  H tonm w skL .« łdąj ,a  HzLu
j j  k a w ę  z  d n ie m  1 . s ty e z n m . 1 8 9 4  i i i 1?!

poszukuje posady jako inspektor
a lb o  r z ą d c a  w i ę k s z e j  m a j ą t k u .

^  Tenż.P '‘ łada równie dokłainie językiem polskim jak n ;
mieckim, zna się na wszystkich gałęziach gospodarstwa rolne?

4 , ua palarni, na h o lo w li  b y d ła ,  gospo^*1,8̂ * ^  nileesnem  i tuci> - 
mu. na gospodarstwie stawowe® * *• “ •

jj Gotów jest  złożyć odpo*!®*^1'!^ kaur-yę j wykazać s :ę mi .*■
I  J«k n a j l e p s z y m i  św l»<ipfct,ra« n  szczególnie ze strony a r rv -
5  książęcej komory. T n w e l H tonaw shi, poczta Cieszyn.

Pank rolniczy we Lwowie
  poleca do siew a

Pszenicę oryginalną banatkę
(sprowadzoną w p ro s t  z B a n a łu )  po eonach um iarkowanych oraz

N a w o z y  s z t u c z n e
o zagw arantow anych składnikach w każdej :lośoi.

Bank rolniczy utrzym uje na składzie o w i e s  o b r o o z n y  w całych w a ­
gonach jak i w drobnych partyach pe najtańszych cenach. 4809

31 poleca

n ą j p r i e d n i e j e i e  p e r f a m y  i  w # d y  t o a l e t o w e ,
odszczególnioue 10 medalami zasługi i 2ma dyplomami uznanit

mianowicie:
P f t r f l i m V  flo'kow,ł- róia.ią , resedowa, konwaliowa

C  V  • Y lang-Y lang, Opoponai, Jockey Clnb, heliotroDowa E ;  
Bonąnet, plżmową, M illefleurs, itp,. F lakoniki po 2 5 .4 0 ,7 5  ct. 1 »łr. I  50 itd
Perfum y królowej Marysieńki wyśmienite. Flakon a \h.
W o d o  l w n w t t l r t ł  powBBechnie uznana i posłnkiwaua dla »we1 YY ' ł  V> g0 piayjemuego, onieiwiającego 1 dłngo-
trwałego aapachu, do skraplania snkien, ohaetek i roaDylania w salnni*. -  
Flakonik mniojsay 80 ct., większy i iłr. 60 ct.

I
Woda warszawska
•*y 95 ct., więksay 1 a łr. 80 ot.

Woda lewandowa
RS? AtrsftTA ® “»*

Wody kolońskie S*
Nabjó moiną skleDach własnych ul. K^ipem
ka 1. 3. H a l i^ ł t łó g  Bflini jw, w  K

aioe.ł, 2 0 ,  w 0£BK Nl0W CA CH:
KRAKOWIE: Sukie-

Ryuek 1. 2*

t ł f ł ł ł ł ł W  + 4 4 +  + ♦  + + + + + + + 1

Michał Waselica i Andrzej Kilir
p r a c o w n ia  s t o l a r s k a

m e S m o m le , u t le ń  i .  lft
wykonuje wszelkie zamówienia po jak a*jiRRiarkowańszych ceui

i ja k ; n§js*ybciej.

Wydawca i odpowiedzialny redaktor P l a t o n  K o s t e c k i litografii P illera i Spółki (T elifouu Nr. i7 4 a )
s w w » -


